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RUCH W PRZYRODZIE. 
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Stray leaves from the book of nature 
(Liście z księgi przyrody,) 
Streszczony przez 
Sewerynę Duchińską. 


(Dalszy ciąg.) 


Toż samo dzieje się we Francyi. Ludwik ś-ty 
odpłynął jak wiadomo z Aiques- Mortes, na kru- 
cyatę. Miejsce gdzie wsiadł na okręt leży dziś 
o milę od brzegu i przestało być portem. W wie- 
ky zeszłym, stątęk angielski rozbił się pod Roszel- 
lą 6 ławę ostryg i pozostał na morzu. Dziś miej- 
sce to podniesione o trzynaście stóp nad poziom, 
zamieniło się w żyzną glebę. Anglia przedstawia 
podobne fenomena. Zatoka Hith naprzykład 
w hrabstwie Kent, uważana niegdyś za wyborny 
port, mimo przedsiębranych prac, stała się dziś łą- 
ką i polem, 

Uczeni geologowie Skandynawscy, wykazali, że 
na północnych brzegach Skanii, ziemia szwedzka 
podnosi się do pięciu stóp w ciągu jednego wieku, 
gdy tymczasem obniża się stosunkowo na połu- 
dniowych brzegach. Kilka wsi na południu o trzy- 
sta stóp bliższe są dziś Baltyku, niźli za czasów 
Lineusza, który odmierzył odległość ich przed stu 
laty, Ów tajemniczy ruch „stałego lądu poświad- 
czony przez historyą, objawia się i dziś widocznie, 
na brzegach angielskich i norwegskich. O sześć 
mil nad poziomem, ciągną się warstwy zwyczaj- 
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(dalszy ciąg). 


nych muszel, widoczne ślady dawnego poziomu. 
Na brzegach Niemiec i Holandyi, ziemia zapada 
się coraz to głębiej w morze. Ztąd niezliczone 
legendy, prawią cuda o zapadłych miastach i ca- 
łych okolicach. Według tych podań, widać w dzień 
Jasny, dzwonice podmorskich kościołów, w nie- 
dzielę zaś słychać bijące dzwony. Wieści o za- 
padłych miastach nie są bynajmniej wymysłem 
wyobraźni. Wiadomo jak energiczne środki 
przedsiębierze Holandya, aby kraj wydrzóć z gro- 
żącej mu paszczy oceanu. 

Ale i morze ulega prawom takiej samej oscylla- 
cyi. Dno oceanu spokojnego, podnosi się i zniża 
naprzemian. Wszędzie też panuje ruch, tak po 
nad ziemią, jak na ziemi i w jej wnętrzu. Słoń- 
ce nie jestże powodem tego ruchu wiecznego? 
Z, łona oceanu, unoszą się w powietrze wody, któ- 
re mają użyzniać dwie półkule. 

Chmury przenosząc te wody, od jednej strefy do 
drugiej, pod rozmaitą formą, tu roztaczają się na 
błękicie, jak płaszcz z purpury i złota, tam pię: 
trzą się jak tytanicżne gmachy, tu fozmykają upu- 
sty i zalewają wierzchołki gór, tam drobnym desz: 
czykiem spadają dobroczynnie na wygorzałą tolę, 
to skrystalizowane w śnieg, błyszczą jak dyamen- 
ty, to znów perłami rosy zdobią trawki i drzewa. 
Działanie ich na pozór kapryśne, a przecież każda 
część kuli ziemskiej, otrzymuje co rok swój udział, 
każda rzeka zapełnia swe koryto, każda Najada 
swoją konchę. 

A wichry! niezmordowane to wędrowce! Słyszy- 
my ich szumy i pogwizdy, ale nie wiemy zkąd po- 
chodzą, gdzie idą! Wesołe wiodą życie, te majtki 
eterycznych 'przestrzeni! To pędzą złote chmur- 
ki po lazuize niebieskim, to igrają z wierzchołka- 
mi olbrzymich sosen północnych, rozbudzają 
uśpione'echo, zbierają woń z kwiatów na łące. 
Dziś kołyszą faliste łany, jutro otrząsną kwiat 
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z grusz i jabłoni, ogołocą z liści drzewa w le- 
cie. 

W dnie skwarów letnich, skąpią się w oceanie, 
i poniosą dobroczynną rosę na spiekłe pola, 
w szybkim przebiegu, jedne musną zaledwie po- 
wierzchnie wód, inne zaorzą w niej głębokie bruzdy. 


TL 
Wędrówki roślin. 


Wskazaliśmy ruchy przyrody nieorganicznej, 
Ruchy ciał organicznych, widoczniejsze dla oka, 
mniej pozostawiają śladu Skała w wędrówce 
swojej, znaczy na przestrzeni ślady przebiegu, sze- 
regiem drogowskazów, ludzie zachowują pamięć 
przeszłości, za pomocą tradycyi i pomników, ależ 
rośliny i zwierzęta, z natury swej tak słabe! Brak 
im głosu, by opowiedzićć przeszłość. To co wie- 
my o ich wędrówkach, ciekawe daje nam skazów- 
ki, co do wewnętrznego życia przyrody. 

Poeci pisali elegie nad losem biegnych kwiat- 
ków przykutych do miejsca zząd wyrosły. Opie-- 
wali również olbrzynyre drzewa, podnoszące ku 
słońcu zielonę konary, jakby żaląc się na nieru- 
chomość swoją. Rośliny przecież wędrują bez-. 
ustannie i daleko. Wprawdzie wędrówka ich od- 
bywa się dopóki są ziarnami, ale za to ileż mają 
środków podróżowania! Woda, wiatr, zwierzęta 
i ptaki, a w końcu ludzie, wszystko to służy im, 
przenosi ich, od wybrzeża do wybrzeża, od oceanu 
do oceanu! Wszystkie siły przyrody, działają 
wspólnie, aby roznosić po kuli ziemskiej , bogactwa 
świata roślinnego. Czwarta część roślin, ma ziarn- 
ka opatrzone skrzydełkami, aby mogły lecióć 
z wiatrem w najdalsze strefy, każda rzeka i stru- 
mień, a nawet deszcz ulewny, pociąga tysiące ro- 
ślin na inną glebę. Silne prądy morza, przeno- 
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szą z wyspy na wyspę owoce i pestki, a w mo- 
rzu południowem każda prawie gałązka kora- 
lowa, pokryta bujną roślinnością. Nowe oka- 
zy, rozkwitają w miejscach gdzie ich nigdy nie by- 
fo. Człowiek jest najczynniejszym działaczem 
w tych migracyach. i 

Historya i nauka zgadzają się pokazując, że 
arterya żywota kuli ziemskiej, idzie w tymże sa- 
mym kierunku jak i słońce ze Wschodu na Za- 
chód. Wszystko przychodzi do nas ze Wschodu. 
Nie mówimy tu o pierwszej dobie świata, o epoce, 
kiedy ztodmętów oceanu, wybiegły wyspy i rośli- 
ny, które od biegunów po równik zarosły ziemię 
całą i wierzchołki gór i płaszczyzny: nie mówimy 
o czasach, kiedy palmy i paprocie, legły przywalo: 
ne wiecznemi lodowiskami mórz północnych, zbyt 
= mało jeszcze zbadane te wielkie fenomena: ale 
w czasach późniejszych, możemy śledzić krok za 
krokiem wędrówkę wielu roślin. Kawa, herbata, 
trzcina cukrowa, bawełna, banany, drzewa pie- 
E przowe i t. p., wszystko to pochodzi ze Wschodu. 
|| Tecz i konopie przyszły z tychże stref, soczewica 
= iogórki wprowadzone były do Grecyi wskutek 
wypraw Aleksandra Wielkiego. 

Człowiek w dalekich wędrówkach, roznosił i roz- 
powszechniał ze szczególnem staraniem, rośliny 
które służyły mu za pokarm, a zwierzętom za pa- 
SzĘ. Okolice podzwrotnikowe wydają: kokosy, 
daktyle, chlebowe drzewo, lecz te rosną tylko 
w skwarnem klimacie, nie podobna ich gdziein- 
dziej hodować. Zbożowe rośliny mają Z natury 
swojej kształt wiotki, człowiek łatwo przenosić je 
|, może. Z pomiędzy czterech tysięcy odmian, zna- 
nych na kuli ziemskiej, wybrał ich około dwadzie- 
| ścia, te zarówno w gorących strefach jak i pod zi- 
e  mnem niebem północy, wydają nam w ciągu je- 
| dnego lata zdrowy i smaczny pokarm. Od czasu 
| wprowadzenia w użycięstych roślin, datuje nowa 
|. era w dziejach ludzkości. Odtąd, obok koczo- 

| wniczego Życia pasterzy, widzimy rozwijające się 
spokojne życie rolników. Wielkie też przejawy 
-= dziejów ludzkich, wypisane są na listkach- ro- 
o in 
=. Niewątpliwie w pierwszych już wiekach świata, 
| zboża zestąpiły z Edenu, na pola uprawne ręką 
| ludzką; później możemy śledzić ich przechodzenie 
2 - od jednego plemienia do drugiego, ale nie odkry- 
|. to dotąd miejsca, gdzie niektóre odmiany pierwot- 
EE nie wyrosły, ani czasu kiedy były raz pierwszy 
ZN uprawiane. Początek ich pokryty zasłoną taje- 
4 mniezą, równie jak i początek zwierząt, które to- 
| warżyszyły człowiekowi w jego pierwszych wę- 
Tradycye i myty wszystkich ludów 
że człowiek zawdzięcza bogom te 
W podaniach indyjskich Brah- 
ma zstąpił z nieba, aby dać pożywienie ludom 
swoim. W Egipcie czyni to Izyda, a Grecyi Ce- 
rera. Starożytni Peruwianie podobną legendą 
tłomaczą użycie kukurydzy, posiewali ją na roli 
świętej, w koło świątyni słońca, o 1200 stóp nad 
poziomem. Wszakże po za obrębem tych bajek 
i tych legend, historya uczy nas, że wszelkie zbo- 
ża pochodzą ze Wschodu. Niektóre myty, wska- 
zują, że się zrodziły na wzgórzach Azyi, gdzie 
< znikły skutkiem podnoszenia się tych gór, w epo- 
ce starożytnej. 

Nie wszystkie ludy przyczyniły się jednakowo, 
do rozpowszechnienia tych darów Bożych. Naj- 
AI czynniejszy w tem udział wzięło plemię Aryjskie. 
- Europejczycy w kolei wieków, przesadzili na zie- 

mię własną, rośliny należące wyłącznie do innych 
plemion. Z Azyi mniejszej i Persyi wzięli migdał, 
brzoskwinię, morelę; z Chin pomarańczę; z Ame- 
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drówkach. 
opowiadają, 
ziemskie skarby. 
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ryki kartofel, kukurydzę, zaczęli nawet uprawiać 
ryż i bawełnę, na brzegach morza Srodziemnego. 
Później rozprowadzili po koloniach rośliny, upra- 
wiane w własnym kraju. Znajdujemy też we 
wszystkich częściach Ameryki, zboża europejskie. 
Zasadzono winnice na Maderze i wyspach Kana- 
ryjskich, w Afryce i w południowych stronach 
Ameryki, ryż i bawełna, kwitną dziś w Brazylii 
i Stanach Zjednoczonych. Gałka muszkatołowa 
i goździk, znalazły odpowiedni grunt na całym 
archipelagu Indyi Zachodnich. Herbata - upra- 
wiana w Brazylii, w Indyach i na Jawie. 

Widzimy ztąd, że plemię Aryjskie głównie 
przyczyniło się do rozwoju agronomii, inne ple- 
miona, z natury swej pasterskie i koczownicze ma- 
ły w tem wzięły udział. Arabowie tylko rozpo- 
wszechnili kawę, cukier, daktyle i uprawę baweł- 
ny; ta ostatnia za czasów starożytnych istniała 
wyłącznie w Indyach wschodnich, zkąd przeszła 
do Egiptu. Chińczyki sprowadzili bawełnę z Hin- 
dostanu; Japończyki herbatę z Azyi przenieśli na 
swe wyspy. 

Z pomiędzy zbóż, niewątpliwie pszenica i jęcz- 
mień nasamprzód weszły do Europy. Znaleziono 
wielkie zapasy tych ziarn pod gruzami Pompei, 
a na murach tego milczącego miasta, malarze na- 
kreślili chmary słomek, jak dziobią kłosy jęcz- 
mienia. 

W Biblii, w Homerze, w Herodocie, zboża te 
częstokroć wspominane. Djodor z Sycylii, mówi 
o jakichś kłosach, rosnących bez uprawy, na po- 


* lach leontyńskich, i w innych stronach Sycylii, ale 


i starożytność nie określa pochodzenia tych roślin. 
Wyprowadzają je zwykle z Indyi. Humboldt 
czyni uwagę, że sądząc z rozmaitości ziarn jakie 
tam pozostały, można wnosić, iż wszelkie zboża 
były tam od wieków uprawiane. 

Hiszpanie posiali pszenicę w Ameryce. Nie- 
wolnik murzyn, należący do Korteza, rzucił pierw- 
szy na ziemię nowej Hiszpanii, trzy ziarna psze- 
niczne, znalezione w pośród zapasów ryżu, przy- 
gotowanych dla armii. W Quito, w klasztorze 
Franciszkanów, zachowują dotąd glinianą missę, 
z której żeglarz Flamandczyk dobył pierwsze 
ziarna zboża, jakie widziano w tych strefach i za- 
siał je przed mieszkaniem swojem, w miejseu 
drzew wytrzebionych. Jęczmień, którym bohate- 
rowie Homera paśli konie, najwięcej ze wszyst- 
kich ziarn rozpowszechniony w świecie. Upra- 
wiają go na północnych krańcach Laponii i na 
wzgórzach najbliższych równika, 

Wprowadzenie żyta odnosi się do czasów pó- 
źniejszych. Pliniusz twierdzi, że przynieśli je 
kupcy z Taurydy. Za czasów jego, posiewano ży- 
to w okolicach Turynu. Wendowie serbscy, wpro- 
wadzili je w siódmym wieku do Germanii, Karol 
Wielki poznał odrazu jego wartość izalecał upra- 
wę. Ta roślina upowszechniła się wkrótce na sta- 
łym lądzie i dziś karmi trzecią część jego ludno- 
ści. Zrazu mniemano, że rośnie w stanie dzikim 
na Kaukazie, ale nowe badania pokazały tam in- 
ną roślinę, braną mylnie za żyto. Później jeszcze 
wprowadzono owies do Europy. Podczas gdy 
Grecy, spasali go bydłem w stanie trawy, Grerma- 
nie, jak mówi Pliniusz, karmili się już jego ziar- 
nem. 

(D. e. m.) 


SEN. 


(Z Lermontowa. ) 


Daleko tam, w dolinie Dagestanu, 
Leżałem ja, ból żyły moje darł, 
Zraniona pierś dymiła świeżą raną, 
Strugę mej krwi pił słońca żarki skwar. 


Leżałem sam na piasku gorejącym, 
Urwiska skał ciągnęły się wkrąg mnie, 
Słoneczny żar w skroń moją tchem gorącym 
Zjadliwie wiał, . jam w martwym leżał śnie. 


I słodki sen w ojczystą niósł mnie stronę — 
Tam świetny bal, szept dziewie szczęściem drgał, 
Ah! imię me, wśród szeptów wyrzeczone, 

Zwieł z sere i z ust namiętny pląsów szał, 


Lecz było tam śród dziewie dziewczę cudne, 
Na śnieżną pierś schyliło bladą skroń, 

A duszę jej marzenie snów ułudne, 

Rzuciło w dal, w zadumy sennej toń! 


I śnił się jej w dolinie Dagestanu 
Znajomy trup... ból czarne spiął mu brwi, 
Zraniona pierś dymiła świeżą raną, 

A słońca żar ssał strugę jego krwi. 


A. Maszewski. 


MAGDALENA 


POWIEŚĆ 


Pani CARO. 


Przełożona z francuzkiego na język polski 
przez 


P. LUDWIKĘ ROUHER. 


(Dalszy ciąg.) 
III. 


Nie chcę szeroko opowiadać o dniach następ= 
nych. Przygotówania wyprawy, którą się zajmo- 
wałam, dawały mi pozory do oddalenia się i zos- 
tawiania narzeczonych samych. 


Pod moim kierunkiem urządzano ich pomiesz- 
kanie i zajmowałam się wszystkiemi szczegółami 
z macierzyńską troskliwością. 

Mój wuj wydawał nie rachując, mogłam zatem 
urządzać wszystko znajwiększą wytwornością. Nie 
nie zdawało mi się dla nich dosyć pięknem, dosyć ` 
eleganckiem i harmonijnem ale często, w pośród 
robotników oczekujących na moje rozkazy i wy-. 
pełniających takowe natychmiast, czułam gorzkie 
łzy w moich oczach. Często także kiedy zmęczo- 
na w końcu dnia, szłam do Ludwiki i Roberta 
aby odpocząć, boleśnie ściskało się moje serce wi- 
dząc ich nachylonych ku sobie i rozmawiających 
pół głosem. A jednak Robert nie udawał namięt- 
ności, której bezwątpienia jeszcze nie miał w ser- 
cu, ale okazywał Ludwice szczerą i pobłażającą 
przyjaźń, a ona była szczęśliwa. W niewinności 
i naiwności swojej nie rozumiała, że prawdziwa 
miłość przemawia innym językiem. Co do mnie, 


sau. 


starałam się zwalczyć słabość, która opanowywa: 

ła mnie od czasu do czasu. Chciałam ją ukryć 
przed sobą samą. Pomiędzy Robertem i mną 
wszystko było już zapomniane. Stosunki nasze 
pozostały przyjacielskie i naturalne. 

Slub był oznaczony na dwudziestego lipca. 
Oczekiwałam niecierpliwie tej chwili bo sądziłam, 
że odzyskam spokój skoro wszystko będzie sta- 
Nnowczo skończone. 

Dzień wesela przyszedł nakoniec. Ubrałam sa- 
ma Ludwikę, ustroiłam ją w białą suknię okrytą 


koronkami, włożyłam na głowę wieniec z kwiatów. 


pomarańczowych. Nigdy nie widziałam ją tak 
piękną. Pojechaliśmy do kościoła. Nie mogę 
opisać co wycierpiałam podczas religijnego obrząd- 
ku. Mowa ludzka nie może wyrazić podobnej 
tortury: gorączkowa egzaltacya, która powstrzy= 
mywała mnie, aż do tej chwili opuściła mnie na- 
gle i znalazłam się naraz wobec strasznej rzeczy- 
wistości. Robert stał tuż obok mnie, kochałam 
go i był na zawsze dla mnie stracony. Niewzru- 
szony jego spokój i pogodne czoło gniewały mnie. 
Ohciałabym była spostrzedz choć lekki ślad zwąt- 
pienia choć chwilowo cień żalu, gniewało mnie, że 
Ludwika nie zdawała się rozumićć ofiary, którą 
spełniłam dla niej. 

Oskarżałam cały świat, myślałam że niebo nie 

dozwoli dokonania takiego ślubu i wzywałam o po- 
moc nadprzyrodzoną siłę, klęczałam z twarzą ukry- 
tą w dłoniach i można było sądzić, że modliłam 
się, gdy przeciwnie wszystkie władze mojej istoty 
wrzały pod wpływem rozpaczy i oburzenia a je- 
dnak ślnb zawartym został pobłogosławiony przez 
księdza w pośród ogólnej radości. 
+ Bóg nie sprzeciwił się, słońce jak dawniej rzu- 
cało na nas błyszczące promienie i nikt nie domy- 
šlił się mojego cierpienia. Reszta dnia upłynęła 
na przygotowaniach do balu, który miał się odbyć 
wieczorem. 

Pomimo upału i spóźnionej pory, Ludwika 
chciała zgromadzić wokoło siebie wszystkie swoje 
przyjaciółki, zaproszenia więc były liczne. Dom 
i ogród wspaniale oświetlono. Ludwika wygląda- 
prześlicznie, okryta dyamentami błyszczała jakimś 
nadziemskim blaskiem. 

Pozostało mi niejasne wspomnienie tego wieczo- 
Przechodziłam nieprzytomna pomiędzy zgro- 
madzonemi gośćmi, nie widząc nic, nie myśląc na- 
wet, czułam w głowie nieznośny ciężar. Na koń- 
cu belu nie mając już sił, ukryłam się w tymże 
samym bnduarze, w którym Robert wyznał mi 
kiedyś swoją miłość i na wpół okryta wielkiemi 
wazonami kwiatów, zapomniana od wszystkich, 
w pośród wesołego gwaru balowego przypomina- 
-łam_sobie te nieszczęsną dla mnie chwilę. 

Jakaż szalona nadzieja rozkołysała wówczas 
moją duszę? Prawdaż to, że dziś wszystko już 
stracone, stracone bez powrotnie i to z własnej 
mojej woli? 

Zaczęło mi się mącić w głowie, wszystko co 
mnie otączało przybrało żałobne barwy, a wale 
który porywał szalonym wirem młode i wesołe pa- 
ry, dźwięczał w moim mózgu jak pieśń pogrzebo- 
wa. Pulsa moje biły gwałtownie, w uszach tę- 
tniły głosy tysiących dzwonów, w pomroce, która 
roztoczyła się przed mojemi oczyma, spostrze- 
*głam wuja, który widocznie szukał mnie. Chcia- 
łam pójść naprzeciw niego ale nie byłam wstanie 
powstać i dopiero oparłszy się na jego ramieniu 
zdołałam podnieść się z krzesła. 

— Co ci jest moja kochana — rzekł serdecz- 


| nie — wydajesz mi się cierpiącą, jesteś zmęczoną 


nieprawdaż? 


— O tak, bardzo zmęczoną — wyrzekłam, nie 
zdając sobie sprawy ze słów moich. 

— Trzeba odpocząć Magdaleno, siły twoje są 
wyczerpane, ale mozolny ten dzień kończy się 
a dzięki Bogu, wszystko odbywa się dobrze, teraz 
będziemy myślóć o tobie, kochana. Byłaś tak do- 
brą, prawdziwie godną uwielbienia, oddałaś nam 
wielkie przysługi, Bóg pobłogosławi cię moje 
dziecko a stary twój wuj obecnie poświęci się dla 
twojego szczęścia. 

Zdawało mi się, że umieram 

— Słuchaj — dodał półgłosem — Ludwika tak: 
że jest zmęczona biedaczka. Chodź zatem moja 
Magdaleno i raz jeszcze zastąp jej matkę i zapro- 
wadź ją do przeznaczonych dla nich apartamen- 
1ów. ; 

Nie mogłam odpowiedzióć, ale znalazłam jesz- 
cze siły, aby być posłuszną. Zawołałam na Lu- 
dwikę i poszłam z nią, aż do progu jej mieszka- 
nia, ale tam niezwyciężona siła zatrzymała mnie. 
Chciałam, aby wstąpiła sama do tego królestwa, 
które wyłącznie miało do niej należóć, Nie co 
należało do mnie nie powinno było tam przeniknąć 
nic nawet zapach mego bukietu. Pocałowałam 
ją i uciekłam do mego pokoju, gdzie padłam 
zemdlona. 

W nocy wywiązała się ciężka choroba i przez 
kilka tygodni byłam blizką śmierci. Straciłam 
zupełnie przytomność a w rzadkich chwilach ta- 
kowej, trwoga, że zdradziłam moją tajemnicę 
prześladowała mnie. 

Mój wuj i Ludwika byli zawsze przy mnie, wi- 
działam ich w głowach łóżka, badających postęp 
choroby. Dwa iub trzy razy zdawało: mi się tak- 
że, że widziałam Roberta. Dostrzegając wlepione 
we mnie niespokojne ich oczy, zamiast wdzięczno- 
ści, gniewała mnie zbyt wielka liczba świadków 
w czasie maligny. 

Żal i łzy tych, którzy mnie otaczali nie wzrusza- 
ły mnie, widocznie byłam w niebezpieczeństwie, 
co wcale nie obchodziło mnie, grożąca śmierć nie 
wzbudzała ani radości ani smutku. W tych osta- 
tnich prawie chwilach jedna myśl tylko tkwiła 
w mojej głowie, myśl, że kochałam Roberta 
i zmuszona byłam ukryć tę miłość na zawsze. 

Choroba zmniejszyła się, ale bojaźń, że zdradzi- 
łam się słowami, była dla mnie nieznośną. Zapy- 
tywałam wszystkich, którzy mnie otaczali, nade- 
wszystko obserwowałam swego wuja i Ludwikę, 
sądząc zawsze, że spotkam na ich twarzach nie- 
zwyczajny jakiś wyraz, Zaczynałam na nowo 
i bez końca moje badania z chytrością i uporem 
właściwym osobom owładniętym wyłączną myślą. 
Drodzy moi nierozumieli dziwnej tej niespokoj. 
ności, odpowiadali jednak z niewyczerpaną uprzej. 
mością przypuszczając, że gorączka “jest jedynym 
powodem osłabienia mego umysłu. Nadaremnie 
wypytywałam kiedy byli razem, lub każdego zoso- 
bna, roztrząsałam starannie ich odpowiedzi, szu- 
kałam sprzeczności w ich słowach, nie nie mogłam 
wynaleźć i powoli uspokoiłam się. 

Przekonanie to przyspieszyło wyzdrowienie, uży- 
wałam nakoniec słodyczy powrotu do życia, tego 
nieporównanego i miłego stanu, znanego tylko 
tym, którzy wydobyli się z zimnych uścisków 
śmierci. 

Kiedy nareszcie mogłam powstać, lekarze po- 
radzili wyjazd na wieś. Byliśmy w miesiącu 
wrześniu, czas był ciepły i łagodny kiedy wyjeż- 
dżaliśmy do „Ville Venny”. Mój wuj lękając się 
aby kolej żelazna nie zmęczyła mnie zanadto, po- 
słał mnie z Ludwiką powozem. On sam, zatrzy- 


many przez interesa nie mógł wyjechać aż naza- 
jutrz, Robert wyprzedził nas rano. Przybywszy 
wieczorem zastałyśmy go czekającego przed do- 


mem, pomógł mi wys ąść z powozu i zaprowadził — 


do przeznaczonych dla mnie pokoi. 


Stosownie do jego rozkazów stół był nakryty 
w saloniku poprzedzającym moją sypialnię. Licz- 
ne świece zapalone w kandelabrach rzucały jasne 
promienie i dawały świąteczny pozór mieszka: 
niu. 


Uważałam, że wszystkie wazony i kosze były 


napełnione mojemi ulubionemi kwiatami i że 


książki, które czytywałam zwyczajnie, położono 


na stoliku obok mego szeszlongu. Przyniesiono 
wieczerzę. i R 
Robert i Ludwika odesławszy służących usłu- 
giwali mi sami, przewidując wszystkie moje życze- 
nie i oszczędzając najmniejszej fatygi. Zachowa- 
łam najmilsze wspomnienie tego wieczoru. 
mogłam zdecydować się rozstać z moimi przyja= 
ciołmi i udać na spoczynek, zatrzymywałam ich - 
usilnie jak dziecko zepsute. Tuliłam się do Lu- 
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dwiki, wymyślałam tysiące pozorów, aby zostać 


jeszcze, nakoniec trzeba było rozłączyć się. 
Kilka tygodni upłynęło w tym stanię. 


bienie zmniejszyło polot myśli i zatarło nieco 


wspomnienie. Powoli, jednak wróciły siły a z nie- 
mi przykre uczucie goryczy mojego życia. Spoj- 
rzałam bacznie naokoło siebie a przedewszystkiem ` 


Osła- 


e 


r 


na Roberta i Ludwikę, wydali mi się zupełnie 


szczęśliwi. GE 
Chciałam cieszyć się, lecz po większej części 
zniewoloną byłam staczać ciężką walkę ze strasz 
nem zniechęceniem zatruwającem mi życie. W tym 
usposobieniu wróciłam do Paryża, Ludwika i Ro- 
bert, oboje młodzi, piękni, poszukiwani byli przez 
cały świat elegancki. Każdego wieczoru nowe 
zabawy i uroczystości wyrywały ich z kółka ro= 
dzinnego. W. początku chciałam im towarzyszyć 
ale wkrótce to huczne lecz czcze życie zmęczyło 
mnie nie bawiąc. Zaniechałam je też prędko, 
pod pozorem złego stanu zdrowia zostając w do+ 
mu z wujem, podczas kiedy Ludwiką i Robert 
błyszczeli codzień na świetnych wieczorach, w tem 
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sposób, uporczywie zatopiona w smutnych my- 


slach przepędzałam całą zimę. - 


Zmieniony stan zdrowia przestraszył otaczają: 


ce mnie osoby. - Wszyscy podwoili starania ale 
źródło złego było nieznane i dawane dowody życz= 
liwości nie przyniosły mi ulgi. f 


Wróciła wiosna zamykały się salony jelne pa 


drugich. Za to odrodzona natura przyciągała AE 


znowu niestałych swych gości. Ja tylko nie zmie- 


niłam się. Prawda, że chodziłam, przepędzałam © 
czas jak zwyczajnie, zajmowałam się, uśmiecha- | 
łam nawet, ale czyniłam to wszystko machinalnie. 
Fizyczne moje siły odrodziły się w ciszy i spokoju 
wonnych pól, pod wpływem świeżego i orzeźwiają- 
cego powietrza, ale moralna istota była jakby za- 


traconą, nadaremnie walcząc z tajemną namięt- 


nością. Będące na spodzie naszej duszy samo-- 


lubstwo, stawało się codzień silniejszem a coraz 


ży 
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słabiej zwalczane wywierało wpływ szkodliwy na 
siłę mej woli. SARS 

Niegdyś czułam prawdziwą rozkosz w milczeniu 
poświęcając się dla Ludwiki, a dziś nikczemny 
żal zawładnął mojem sercem. 

Pycha tylko została we mnie a chwili kiedy 
uczułam, że i ta mnie opuszcza, zrozumiałam 
przerażona, do jakiego stopnia moralnego upadku 
zeszłam stopniowo. BT 
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- woli przedmiot rozmowy zmienił się 


EV: 


Pewnego dnia, odbyłam dosyć długą przejażdż- 

kę konno wraz z Ludwiką i Robertem. 

"Wracaliśmy powoli, pozwoliłam im wyprzedzić 
się i pozostałam kilka kroków po za niemi. Od- 
dawna już sądziłam, że Robert po chwilowej mi- 
łości znienawidził mnie, gdyż widocznie mnie uni- 
kał. Kilka razy spostrzegłam wzrok jego zwróco- 
ny. ku mnie z wyrazem tak ponurym, że przelę- 
kłam się, ale natychmiast jakby z gniewem od- 
wrócił oczy. Zdawało mi się zresztą, że był ser- 
deczniejszy i więcej wylany z żoną, dając jej co- 
raz więcej dowodów przywiązania. Umyślnie więc 
pozostałam z tyłu, chcąc unikać go tak jak on 
ode mnie stronił. Aby wjechać do parku trzeba 
było przebyć wązki mosiek, wysoko wzniesiony po 
nad koleją żelazną. 

Robert i Ludwika przejechali spokojnie most, 
chciałam ich naśladować, kiedy mój koń, zape- 
wne przerażony świstem zbliżającego się pociągu, 
odskoczył na bok. Starałam się uspokoić go i zmu- 
sić do ruszenia naprzód, ale stawał dęba, rzucając 
się nad brzegiem mostu i niewątpliwie byłabym 
upadła, gdyby Robert nie przybiegł i chwytając 
konia za cugle, nie zatrzymał go silną dłonią. 
Wyraz jego twarzy zrobił na mnie silne wrażenie, 
zbladł i usta jego drżały jakby pod wpływem 
gniewu: 

— Rzeczywiście — rzekł porywczo — można- 
by sądzić, że chcesz zabić się i że przerażanie nas 
sprawia ci przyjemność. 


Nic nie odpowiadając, uderzyłam konia, który 


. dwoma skokami przebiegł most. 


Ludwika przestraszona i nieruchoma czekała 
na mnie, łagodnie łajała mnie, wyrzucając nieroz- 
tropność. 

— Jesteś prawdziwe dziecko — rzekłam nie- 
cierpliwie. — Wiesz, że nigdy jeszcze nie spa- 
dłam z konia, zostaw drugim te śmieszne o to 
obawy. 

Robert usłyszał te słowa, ale nie dodał nie 
i wróciliśmy milcząc do domu. 

Wieczorem kilku sąsiadów było u nas na obje- 
dzie i przypominam sobie, że mówili o skandalicz- 
nym wypadku, który zajmował wówczas cały świat 
paryzki. Młoda piękna i bogata kobieta, należą- 
ca do jednej z najznakomitszych rodzin, porzu- 
ciwszy dom uciekła z kochankiem. Szalony gniew 
oszukanego męża, rozpącz rodziny, tryumf jej nie- 
przyjaciół, wszystko to opowiadano z licznemi 
szczegółami. Dawniej znaliśmy tę kobietę, a cho- 
ciaż od pewnego czasu straciliśmy ją z oczu, dra- 
mat ten zarazem pospolity i straszny zrobił na 
nas bolesne wrażenie. Co zwiększało upadek Ka- 
roliny de L. to, że była matką, miała bowiem có- 
reczkę kilkomiesięczną, której niewinny uśmiech 
nie był dość silnym, aby zatrzymać ją na brzegu 
To też ze wszystkich stron odzywały 
się potępiające głosy. Ludwika sama zaledwie 
ośmielała się bronić ją. Co do mnie milezałam, 
Upokorzona tajemną moją słabością, nie miałam 
odwagi aby sądzić drugich. 

Słuchałam wszystkich tych oburzonych głosów 
i zazdrościłam spokoju sumienia, który dawał 
prawo tym kobietom sądzić i wydawać wyrok. Po- 
jak zwykle 
bywa w podobnych okolicznościach i rozpoczęła się 
wielka rozprawa o małżeństwie. 

Kilku panów twierdziło, że jest to instytucya 
przeciw naturze, prawie niemoralna, albowiem 
upokarza duszę człowieka ograniczając jej wol- 
ność. Kobiety a zwłaszcza Ludwika broniły ży- 


przepaści. 
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wo przeciwnego zdania. Wszystkie oklepane ro- 
zumowania, zwykłe w tym rodzaju sprzeczki zo- 
stały powtórzone przez obie strony. Prawdzi- 
we poczucie godności, mówili jedni, znajduje się 
tylko w wolnym związku dwóch istot przywiąza- 
nych do siebie idealnym węzłem wzajemnej mi- 
łości. 

Co się zaś tyczy tych zwyczajnych małżonków, 
poddających się niechętnie sile konieczności i obra- 
żających częstokroć potajemnie obowiązki, które 
prawo im nakazuje, nie zasługują na żadne po- 
szanowanie, są śmieszni i nic więcej. 

— Jakto! — zawołała Ludwika — czy nie wi- 
dzicie panowie żadnej wielkości w tej śmiałej 
przysiędze, którą obiecujemy, kochać całe życie, 
kochać wiecznie nie obliczając nie, nie przypusz- 
czając nawet zmiany? Czy nie jest to szlachet- 
niejsze, godniejsze poszanowania nad tę podłą 
przezorność, którą tak mądrze oblicza przypadko- 
wą niestałość? 

— Kochane moje dziecko—odpowiedział uśmie- 
chając się pan de Chervitre, jeden z naszych 
przyjaciół — któż może szczerze obiecać, że nigdy 
nie zmieni się? Jest tosamo, jak gdybyśmy chcieli 
przysiądź, że nigdy nie zestarzejemy się. 

— Co pan myśli o tem panie Wall? — zapyta- 
ła nagle pani de Briare. 

Robert, który aż do tej chwili nie mieszał się do 
rozmowy, zadrżał silnie, słysząc to zapytanie. 

Wzruszona z niecierpliwością czekałam jego 
odpowiedzi. 

— Myślałem zawsze — rzekł wreszcie po krót- 
kim wahaniu — że na świecie jest tylko jedna 
wielka i prawdziwa rzecz, to jest miłość. Szczę- 
śliwi są ci, którzy kochając mogą się połączyć we- 
dług prawa społeczeństwa. Jest to idealne ma- 
rzenie urzeczywistnione, ale szczęśliwi są także 
i ci, którzy umieją kochać pomimo przeszkód, po- 
mimo niemożliwości i urojonych praw moralnych. 
Prawdą jest miłość, wobec niej wszystkie inne 
względy są przesądem—i zwracając się ku żonie, 
rzekł: — Czyż sądzisz, że kochałbym cię mniej, 
moja droga i miałbym mniej dla ciebie szacunku, 
gdybyś poświęciła rodzinę, bonor i spokój dla 
mnie? Gdybyś potępiona przez wszystkich, rzu- 
ciła się odważnie z ufnością w moje objęcia, czy 
sądzisz Ludwiko, że byłabyś mniej drogą dla 
mnie? 

— Wiesz Robercie — rzekł uśmiechając się 
mój wuj—że nie radziłbym ci tego rodzaju zasad 
moralnych wpajać w umysły twoich synów. 

— Moi synowie dojdą sami do tego przekona- 
nia, nawet, gdyby zestarzała moja wówczas mą- 
drość przemawiała innym językiem, jeżeli zechcę 
szczerze wyrazić swe uczucia, powtórzą z pewno- 
ścią dzisiejsze moje słowa. 

— Jeżeli będą szczerzy — rzekłam pomimo- 
wolnie — jeżeli znajdą dosyć odwagi, aby patrzóć 
w siebie i około siebie, poznają prędko, że miłość 
jest tylko marzeniem życia lub raczej wieczystem 
jego kłamstwem i gdyby kiedy było mi dozwolo- 
nem prowadzić twoich synów Robercie, powiedzia- 
łabym im: nie wierzcie w miłość ale pozwólcie 
innym wierzyć w nią: nie dajcie swojego serca 
lecz kołyszcie niewinne dusze słowami bez znacze- 
nia. Odgrywajcie bez wyrzutów sumienia wieczy- 
stą komedyą namiętności, przysięgajcie dziś tak 
samo jak przysięgaliście wczoraj, zachowujcie 
z przeszłości tylko wspomnienie dla tych, którzy 
je gorzko zapłacą łzami a niekiedy i całem swo- 
jem życiem. 

— Wielki Boże, co za tyrada — zawołał mój 
wuj, uśmiechając się. 


— Moja kochana—rzekła pani de Uhervieres— 
teorya ta nie jest nową, można ją spotkać we 
wszystkich złych romansach a właściwie wyszła 
już z mody, zwłaszcza też dla tak pięknych, ró- 
żowych ust jak twoje. 

(D. c. n.) 
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Maj dobiegał już końca, wiosna w całej pełni 
rozkwitu swego różnobarwną a wonną sukienką 
swą przystroiła całą naturę. Lasy wiankiem oka- 
lające rozległą równinę roztaczającą się w około 
Łańcuckiego zamku, przyodziane cudowną ziele- 
nią, słały ku ponurym zamkowym murom balsa- 
miczną woń swoją. Pola zieleniły się szmaragdową 
barwą, jak miękka turecka tkanina, upstrzona ró- 
żnobarwnem kwieciem. Skowronek wysoko pod 
stropami niebios błękitu unosząc się, donośną 
piersią nucił hymn dziękczynny Bogu a słowik 
ukryty w cieniu lipowego szpaleru, wywodził roz= 
koszne pienia miłości! Ziemia, niebo, natura ca- 
ła oddychała radością, swobodą, Małgosia tylko 
siedząc obok Zośki na stoku zewnętrznych wałów, 
oczymą zalanemi łzami smutnie w dal patrzyła. 

Nagle z zadumy tej wyrwał ją szmer zbliżają- 
cych się kroków, po drodze prowadzącej od strony 
Przeworska. Małgosia jakby dziwnym jakiemś 
przeczuciem tknięta, podniosła w smętnej zadu- 
mie pochyloną głowę i tuż po za rowem. otaczają- 
cym wał na którym siedziała, ujrzała człowieka 
mającego pozór żebraka, a który spostrzegłszy 
Małgosię stanął jakby z kamienia wykuty. Kap: 
tur osłaniający twarz jego, obsunął się i Małgo- 
sia wpatrując się w rysy podróżnego, przypominać 
sobie poczęła gdzie go widziała. 

Podróżnym owym był Powała, który na pierw- 
szy rzut oka poznał Małgosię, a ochłonąwszy nie= 
co z wrażenia jakiego doznał ujrzawszy poszuki- 
waną, podsunął się na sam brzeg rowu i na wpół 
tłumionym głosem zawołał: 

— Niech będzie pochwalone Imię Pańskie! czy 
wzrok mnie nie myli? Wyście to Małgosia Żędzia- 
nówna? 

— Nie mylicie się,—odpatła drżącym ze wzru- 
szenia głosem zapytana — lecz czyż ija się nie 
mylę poznając w was Michała Powałę? Mówcie 
śmiało, towarzyszka moja, to również ofiara mej 
niedoli! 

— Tak, nie mylicie się! — zawołał radośnie 
Powała — nareszcie znalazłem was i teraz będę 
mógł dopełnić danego słowa dostojnemu panu 
memu! Bez was powrócić nie mogę! 

— O mówcie pierw, — zawołała Małgosia pro- 
mieniejąc radością — mówcie co się tam dzieje, co 
porabia mój ojciec? 

— Bądźcie dobrej myśli, — odparł Powała, 
który dawno już wiedział o śmierci Ziędziana. — 
Ani czas, ni miejsce, bym mógł wam wszystko 
opowiedzióć, tembardziej, że szukając wiele, bar- 
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dzo wiele mam do powiedzenia. Ale powiedzcie, 
jak mógłbym się dostać do zamku? 

— Teraz niępodobieństwem jest, — odrzekła 
Zośka — lecz gdy noc zapadać pocznie, przyjdź- 
cie do wrót zamkowych i zażądajcie widzenia się 
z burgrabią, którego poproście o schronienie na 
noc. Przedstawcie mu się tylko jako podróżny 
predykant dążący do Rakowa, a moją rzeczą już 
będzie, by Małgosia z wami rozmówić się mogła. 
Idźcie teraz, idźcie, bo zobaczyć was lub też pod- 
słuchać kto może! 


Powała naciągnąwszy kaptur na oczy, raźniej- 
szym niż pierwej krokiem podążył ku Łańcutowi, 
Małgosia zaś płacząc z radości rzuciła się w obję- 
cia Zośki, wsercu której dawno już kiełkująca 
nadzieja odzyskania wolności odżyła. 


Nieskończenie długim dzień ten wydawał się 
nieszczęśliwym kobietom, które zapadający zmrok 
z wielką powitały radością. Z nadejściem nocy, 
postępując wedle danej wskazówki, Powała sta- 
nął u wrót zamkowych i niebawem obok Vrchlika 
zasiadł przy obficie jadłem i napojami zastawio- 
nym stole. 

Około północy Vrchlik, niczego nie domyślając 
się, dzięki przezorności z jaką utrzymał się Po- 
wała w przyjętej na się roli predykanta, zaprowa- 
dził go do jednej z izb gościnnych przypierających 
do baszty zajmowanej przez Małgosię i Zośkę, 
która ukryta w cieniu króżganku pilnie śledziła 
Powałę i Vrchlika. Po oddaleniu się burgrabie- 
go i gdy zamek cały głuche zaległo milczenie, 
Zośka, ostrożnie uchyliwszy drzwi izby w której 
Powała się znajdował, wezwała go by szedł za 
nią. 

Świtać już poczynało, gdy Powała opowie- 
dziawszy wszystko co zaszło w Lublinie od czasu 
porwania Małgosi, zamilczając jedynie o śmierci 
jej ojca, jako też powiedziawszy, iż z polecenia 
księcia Jana przedsięwziął te poszukiwania, aby 
obydwom kobietom dopomódz do ucieczki, po- 
szedł się na spoczynek. 


Dnia następnego, udając wielce znużonego 
odbytą podróżą i korzystając zzaproszenia Vrchli- 
ka, pozostał dzień cały na zamku, z nadejściem 
zaś nocy i gdy wszyscy głębokim snem ujęci byli, 
z izby swej wyszedł, iidąc za wskazówką daną 
przez Zośkę, dostał się do ogrodu, gdzie na naro- 
żniku północnego wału oczekiwały go Zośka wraz 
z Małgosią gotowe do drogi. 


Przy pomocy sznurów przyniesionych przez 
Zośkę, tak Powała jako też i obie kobiety spuścili 
się do rowu, wydostawszy się na drogę okalającą 
zamek, Małgosia wraz z Zoską podążyły w kie- 
runku Wojutycz, należących do Łukasza Opa- 
lińskiego, a gdzie zaopatrzone pisaniem Powały 
i przeora Buczackiego, szukać miały schronienia 
czekając na przybycie swego wybawiciela, który 


. celem odwrócenia od siebie wszelkiej poszlaki 


nazad przez rów i wał powrócił do zamku. 


Dnia następnego Powała równo ze świtem, po- 
żegnawszy Vrchlika, puścił się w drogę, obiecu- 
jąc dobrodusznemu burgrabi, że wracając z Rako- 
wa, nieomieszka go odwiedzić i przynieść mu parę 
ksiąg wydanych w tamtejszej oficynie. Około po- 
łudnia Powała stanął szczęśliwie w Wojutyczach, 
a powitany radośnie przez oczekujące go kobiety, 
nocą jeszcze wraz z niemi pod osłoną kilku zbroj- 
nych dworzan na Leżajsk do Krzeszowa podążył. 
Tu czując się już bezpiecznymi, pożegnawszy to- 
warzyszących dworzan i wysławszy gońca z listem 
do Kraśnika, bez zwłoki czasu pociągnęli ku Lu- 
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blinowi, gdzie też dnia następnego stanąć mieli 
pod wieczór. 
* * * 

W ciągu tego czasu, gdy Powała przebywał 
jeszcze w klasztorze Buczackim i gdy dowiedziaw- 
szy Się o miejscu pobytu Małgosi, do Łańcuta 
wyruszył, w Kraśniku przebywający książę Jan, 
pomimo najtroskliwszej opieki małżonki swej Zo- 
fii i lekarzy przybyłych z Lublina i z Wilna 
coraz bardziej podupadał na zdrowiu, niknąc pra- 
wie w oczach otaczających go. 

Dnia pewnego czując się więcej niż zawsze osła- 
bionym, zawezwać kazał do siebie Żurdę, któremu 
polecił sporządzić testament, zapisując wszystkie 
swe dobra jedynej córce najstarszego brata swego 
Jerzego, małoletniej pod onczas jeszcze Zofii, któ- 
ra pozostając na opiece swej babki, już zaręczoną 
była z również młodym księciem Januszem Ra- 
dziwiłłem. 

Załatwiwszy tę czynność czując się blizkim 
końca, odbył spowiedź przed przybyłym z Lubli- 
na ks. Adryanem Radzymińskim członkiem zgro- 
madzenia OO. Jezuitów, a zaopatrzony ŚŚ. Sa- 
kramentami na drogę wiecznego żywota, uczuł się 
cośkolwiek lepiej, tak że zabłysła nadzieja, iż 
książę Jan podźwignie się jeszcze z tej choroby. 
W dni parę później a było to już 28 maja, gdy 
przed wschodem słońca, na dziedziniec zamkowy, 
na spienionym koniu wpadł hajduk Krzeszowic- 
kiego podstarościego z listem do księcia, w któ- 
rym Powała donosił, iż odnalazłszy Małgosię wię- 
zioną w Łańcucie, wraz z nią do Lublina podąża. 
Książę Jan po odczytaniu mu listu tego przez 

urdę, podniósł się nieco na łożu, a westchnąw- 
szy z boleścią szepnął: „Za późno!” 

W chwil parę później, wszelka nadzieja utrzy- 
mania życia uleciała. 

Pierwsze promienie wschodzącego słońca wdarł- 
szy się przez barwne szyby komnaty w której ksią- 
żę Jan na łożu śmiertelnym był złożony, oświetli- 
ly nadziemskim blaskiem oblicze konającego 
i ostatni z rodu książę Jan Siemion Olelkowicz 
Słucki żyć przestał, gasnąc powoli i spokojnie jak 
lampa grobowa niezasilana olejem. 

Ksiądz Adryan padłszy u stóp klęcznika wśród 
płaczu pozostałej wdowy, przyjaciół i dworzan, 
odmawiać począł pośmiertne modlitwy. Z wie- 
życzki zamkowego kościoła rozlegający się jęk 
żałobnego dzwonu, tak miastu jak i okolicy 
oznajmił śmierć dostojnego pana. Tłumnie też 
gromadzić się poczęli mieszczanie i kmiecie, aby 
raz jeszcze ujrzóć i pożegnać zacnego i poczciwe- 
go pana, który był dla nich ojcem i dobrodzie- 
jem. 

Żurda wraz z Andrzejem Koźlą, burgrabią 
zamkowym, rozesłali niezwłocznie listy donoszące 
o zgonie księcia, a tak w kościele farnym iśw. Du- 
cha w Kraśniku, jako też i w kościołku zamko- 
wym, odbywać się poczęły nabożeństwa żałobne. 
Wieczorem zaś dnia następnego zabalsamowano 
ciało zmarłego, wśród niezmiernych tłumów ludu, 
szlachty i kilku dygnitarzy przeniesiono z zamku 
do kościoła farnego, zkąd nazajutrz, czyniąc za- 
dosyć życzeniu zmarłego, przewieźć je miano do 
Lublira, by złożyć je obok ojca i brata, w niezu- 
pełnie jeszcze wykończonym kościele OO. Jezui- 
tów. 

Po odbyciu solennych egzekwii w dniu oznaczo- 
nym zwłoki księcia Jana wyniesione z kościoła, 
spoczęły na bogato przystrojonym rydwanie, któ- 
ry otoczony przyjaciołmi, dworzanami i tłumem 
ludu, poprzedzony przez ks. Archidiakona Lubel- 


skiego, przełożonych Kraśnickiego zakonu kano- 
ników regularnych, OO. Dominikanów, Bernar- 
dynów i licznego duchowieństwa, ruszył w drogę 
ku Lublinowi. Za rydwanem ciągnął się długi 
bardzo szereg kolas, kolebek, brożków, taradejek 
i wozów prostych. Księżna wdowa dniem wprzó- 
dy w towarzystwie kilku poważnych matron, wy- 
jechała do Lublina by tam u wrót wiecznego spo- 
czynku przyjąć zwłoki ukochanego męża. 

Na wiadomość o śmierci księcia J ana, dobiegłą 
do Lublina, OO. Jezuici pomimo, że świątynia 
ich jeszcze zupełnie ukończoną nie była, przystą- 
pili do wspaniałego przyozdobienia jej na tę żało- 
bng uroczystość. Ńciany całej świątyni pokryte 
kirem, ołtarz wielki będący na wykończeniu przy- 
strojono w zieleń i różnobarwne kwiecie a u wej- 
ścia do części kapłańskiej, w nawie głównej usta- 
wiono wyniosły i purpurą okryty katafalk, który 
otoczono niezliczoną ilością grubych świec jarzą- 
cych. i 

Nad wieczorem już pochód żałobny zbliżył się 
pod mury miasta, gdzie nie dochodząc kościoła 
św. Krzyża położonego po za miastem, przyjęty 
został przez wszystkie lubelskie duchowieństwo 
z księdzem Stanisławem Jelitą Gomulińskim pod 
onczas biskupem Chełmskim, przybyłym umyślnie 
z Krasnegostawu na ten smutny obrządek. 

W gronie oczekujących na zwłoki księcia Jana 
znajdowali się także: Mikołaj Zebrzydowski woje- 
woda Lubelski, Piotr Jędrzej Czerny kasztelan 
Lubelski, Jędrzej Janina Rzeczycki podkomorzy 
Lubelski, Jan Firlej podskarbi koronny i starosta 
Lubelski i wielu innych wraz z licznemi pocztami 
dworzan. 


Kondukt pogrzebowy nadciągnąwszy od Ko-. 


nopnicy, przed kościołem św. Krzyża, zatrzymał 
się na chwilę i ztąd dopiero z całą ostentacyą ru- 
szył ku miastu gdzie we wszystkie bito dzwony. 

Przodem tego żałobnego korowodu z wysoko 
wzniesionym krzyżem postępował Zórawski pisarz 
miejski Lubelski, otoczony strażą miejską uzbro- 
joną w halabardy i rusznice. ; 

Tuż za nim kroczyli: owoczesny wójt Lubelski 
Sebastyan Klonowicz z rajcami, ławnikami i ca- 
łym składem urzędu miejskiego po za którymi 
z pękami rózeg i toporkami na ramieniu postępo- 
wali pachołkowie. Za nimi szły wszystkie brac- 
twa kościelne i cechy miejskie z rozwiniętemi 
sztandarami i liczną uzbrojoną czeladzią: dalej 
posuwało się dwudziestu czterech dworzan zmar- 
łego księcia, ubranych w kaptury i niosących 
w rękach płonące lane świece, ubodzy w kapach 
i ze świecami, zakony jak: OO. Dominikanie, Ber- 
nardyni, kanonicy regularni, Jezuici, duchowień- 
stwo obrządku greckiego i nakoniec duchowień- 
stwo świeckie łacińskie z biskupem i archidyako- 
nem na czele. Tuż przed rydwanem ciągnionym 
przez sześć koni i pokrytym czarnym suknem, na 
którym spoczywała bogato przystrojona trumna 
kryjąca zwłoki, jechał na koniu Jan z Michałowa 
Michałowski senior dworzan księcia Jana, cały 
okuty w czarną zbroję, dzierżący W prawicy długą 
kopię z proporcem pochyloną ku ziemi i mający 
na lewem ramieniu zawieszoną tarczę z misternie 
malowanym herbem zmarłego. Tuż obok tego 
żałobnego rycerza, postępowało dwoje pacholąt 
niosących kołczan, łuk i rodele (puklerze). Za 
rydwanem żałobnym otoczonym dworzanami w kap- 
turach i dzierżących jarzące pochodnie, postępo- 
wała pieszo księżna Zofia odziana w szaty wdowie 
prowadzona przez wojewodę Zebrzydowskiego 
i Marka Sobieskiego, a tłumy szlachty, mieszczan 
i kmieci zamykały ten pochód, który wśród bicia 
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w dzwony i ponurych żałobnych pieni, ze zmierz- 
chem już prawie minąwszy kościół św. Ducha zbli- 
żał się do Korców i wrót kolegium OO. Jezui- 
- tów. 

* W chwili tej, gdy pochód żałobny zbliżał się do 
kresu swego, od Zmijgroda wąziutką uliczką wje- 
S: chał wózek zaprzężony w parę koni, a na którym 
"oprócz powożącego znajdowały się dwie kobiety 
i mężczyzna. i 

Wózek z podróżnemi, z powodu, że żałobny ko- 
rowód nadciągnął, zatrzymał się, a podróżni zszedł- 
szy zeń z wielkim podziwem i ciekawością przy* 
| glądać się mu poczęli. 

= — Widać ponoś któregoś z senatorów grzebią,— 
rzekł przybyły mężczyzna — wieczne odpocznie- 
nie racz mu dać Panie! 
= — A światłość wiekuista niechaj mu świeci po 
wieki wieków! — dodała młodsza towarzyszka 
= owego mężczyzny, który z dziwnym niepokojem 

śledził właśnie przesuwający się przed nim sze- 

reg dworzan księcia Jana, w pośród których mi- 
~ mo kopiec zarzuconych na głowy, zdawał się po- 

znawać towarzyszy. 

Niewysłowione jakieś uczucie przestrachu, ja- 
- kaś myśl złowroga ogarniać go poczęła, to też nie- 
my i z gwałtownie bijącem sercem patrzał na ten 
pochód żałobny, który powoli wkraczał w szeroko 
- rozwarte podwoje świątyni. 
| Gdy już ciało wniesiono do kościoła, podróżny 
| wraz z towarzyszkami swemi, a nie był to kto in- 
| ny tylko Powała z Małgosią i Zośką, wszedł do 
| rzęsiście oświetlonej świątyni. Tu dopiero z nie- 
małem przerażeniem dowiedział się kogo to grze- 
- bano! 
Ceremonia oddania ostatniej posługi zmarłemu 
_ już się rozpoczęła, a po odśpiewaniu przez bisku- 
pa castrum doloris i zaintonowaniu Salve regina, 
/ trumnę zdjęto z katafalku i w chwili w której 
_spuszczono ją do grobu, wśród powszechnego pła- 
czu i jęku żałobnych dzwonów, do świątyni wpadł 
na koniu Michałowski a zatrzymawszy się nad 
rozwartym grobem i skruszywszy kopię, oraz roz- 
biwszy tarczę herbową, sam z konia na ziemię się 
powalił. ; 

Małgosia, która dotąd stała nieruchomie, błęd- 
nym wodząc wzrokiem po otaczających jų nagle 
rzuciła się naprzód, a roztrącając otaczających 
z rozdzierającym krzykiem tuż u wejścia do pod- 
- ziemia padła bez zmysłów! 

Wypadek ten, wywołał niemałe wrażenie na 

obecnych, tembardziej, gdy w zemdlałej poznano 
dawno zaginioną i za umarłą już mianą Małgosię. 
<, Mieszczanie i szlachta, znajomi i obcy rzucili się 
na jej ratunek i przeniesiono ostrożnie do domu 
zajmowanego niegdyś przez jej ojca, a gdzie obec- 
nie dr. Felkiel wiaz z żoną a siostrą Żędziana 
przemieszkiwał. Nadbiegli też niezwłocznie Pran- 
dota, Dzierżek, Ż6rawski, Marek Sobieski, Klono- 
|. wiez i Lichański, pragnąc ` c0 rychlej dowiedzióć 
__ się o stanie zdrowia nieszczęśliwej jako też i o jej 
losach. ; 

Dnia następnego dom Żędzianów był jakby 
w oblężeniu, wiadomość bowiem 0 powrocie Mał- 
_ gosi wszystkich zaciekawiła i każdy pragnął nie- 
- szczęśliwej przyjść ze słowem pociechy. 

W dni parę później, gdy Małgosia podniosła się 
2 niemocy, kazała wezwać do siebie Powałę, by 
mu z głębi duszy podziękować za poniesione tru- 
dy i wydobycie z rąk „dyabła”. 
-_ Powała nadspodziewaną śmiercią księcia Jana 
wielce dotknięty, oraz dręczony głęboko wkorze- 
| nioną miłością ku Małgosi, jak niemniej niepe- 
| wny jaka przyszłość tak Małgosię, jak i jego sa- 
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mego czeka, blady i wielce zmieniony wszedł do 
komnaty zajmowanej przez Małgosię, gdzie zastał 
i Zośkę rozpaczającą przy swej gołąbce. 

Małgosia nie mogące się zdobyć na jakiekolwiek 
słowa, uściśnieniem ręki podziękowała Powale za 
wszystko co dla niej uczynił. 

Po długiem milczeniu, które żadne z nich przer- 
wać się nie odważyło, Małgosia zapytała Powały 
co teraz czynić zamierza? 

— W rękach waszych, — odparł pytany — 
przyszłość moja.  Powiadacie, iż wdzięczność wa- 
sza dla mnie jest bez granic, otóż pozwólcie, że 
dziś, tak jak niegdyś u furty klasztornej powiem 
wam to co dusza moja czuję! Kocham cię tak 
jak dawniej, a widać iż wolą Boga było, aby wszys- 
cy ci co ciebie kochali tę ziemię opuścili i ja jeden 
ich przeżył. Bądź przeto moją, bądź dozgonną 
towarzyszką życia mego! Z serdecznego to afek- 
tu dla ciebie lat tyle jak żebrak włóczyłem się po 
kraju i gdym cię odszukał, gdy już nie masz tu ni- 
kogo coby cię tak gorąco miłował, coby mógł oto- 
czyć cię swą opieką, nieodmawiaj tej łaski, po- 
wierz mi losy swoje! 

— Zacny, poczciwy Michale! — odparła Mał- 
gosia, wyciągając doń rękę — cóżby wam przy- 
szło z takiej jak ja żony, otoczonej samemi groba- 
mi, z uścisków których wydostać się już mi nie- 
podobna? Temu któremu mą miłość zaprzysię* 
głam, pozostanę wierną aż do ostatniej chwili ży- 
cia mego! Szanuję was jak brata, jak zbawcę 
mego i czegóż więcej żądać ode mnie możecie? 

— Lecz cóż poczniecie z sobą? — zapytał, od- 
powiedzią Małgosi pognębiony Powała. 

— Pójdę i zamknę się w klasztorze, aby tam 
służąc Bogu, modlitwą przebłagać winę moją, że 
umiłowałam tego, który nigdy nie mógł być 
moim! 

— Jakto, wy do klasztoru, aby w nim żywcem 
zagrzebać się? — zawołał Powała. 

— Gdzież znajdę lepszą ochronę, — odrzekła 
Małgosia — po niedoli jaka mnie dotknęła? 

— Ha! widać, że taka była wola Boża, — rzekł 
Powała — iżbym wyrwawszy was z rąk „dyabła”, 
przyprowadził tu abyście przywdziawszy zakonną 
sukienkę Bogu służyli. Żegnajcie mi zatem, tam 
w wyżynach niebieskich ujrzymy się może, ja zaś 
teraz pójdę w świat daleko, bo całe szczęście mo- 
je przy was zostało. Bóg z wami! 

— Ob! — zawołała Małgosia — nieodchodźcie 
tak ode mnie z żalem w sercu! Wybaczcie nieszczę: 
śliwej, nieopuszczajcie mnie jeszcze, przeciwnie 
proszę was i bądźcie mi drużbą. Bracie, czyż osta- 
tniej prośby siostry spełnić nie zechcesz? 

— Qzyń.co chcesz! spełnię co pragniesz! — za- 
wołał Powała. 

W rok później, w sam dzień śmierci księcia Ja- 
na, w kościele Panien Brygidek, odbyć się miała. 
dla zakonu wielee radosna uroczystość obłuczyn 
i włożenia ślubów zakonnych przez jedną z nowi- 
cyuszek. 

Już od samego rana plac będący przed kościo- 
łem i klasztorem, zalegały tłumy pobożnych, pra- 
gnących uczestniczyć w uroczystości, na którą 
z Krasnegostawu zjechał sam biskup chełmski ks. 
Gomuliński, mający dopełnić ceremonii obłuczyn 
i przyjęcia do zakonu pp. Brygidek, Małgorzaty 
Żędzianównej na usilne prośby której termin od- 
być się mającego nowicyatu skrócony został. 

Wnętrze znanego nam kościoła, zielenią i kwia: 
tami było przyozdobione, tak jak należało na przy- 
jęcie oblubienicy. Duchowieństwo świeckie i za- 
konne przybrane w bogate szaty kościelne powa- 
żnym kołem, otaczało tron, na którym zasiadł bi- 


skup prowadzony przez Marka Sobieskiego już 
kasztelana Lubelskiego i Mikołaja Spytka Ligęze 
kasztelana Czechowskiego szwagra zmarłego księ- 

cia Jana, który na tę uroczystość umyślnie zje- 
chał do Lublina. Bractwa kościelne, cechy, oraz 
wójt z burmistrzem, radnymi i ławnikami, dalej 

mnoga ilość braci szlachty i moc nieprzeliczona 
mieszczan i pospólstwa zapełniało całą świątynię. 
Po odprawieniu modłów i po odśpiewaniu wigilii, 
za danym znakiem przez biskupa, drzwi prowa- 
dzące na korytarze klasztorne rozwarły się SZero- 
koi na ich progu ukazała się Małgosia w ślub- 

nym stroju z rucianym wiankiem i fałdzistym we- 
lonem na głowie. Klonowicz i Michał Powała 
oczekujący jej ukazania się, ująwszy nadchodzącą 

pod ręce, poprowadziii przed wielki ołtarz gdzie 

już biskup przybycia jej oczekiwał. "Tuż za Mał- 
gosią i prowadzącymi ją z krzyżem na czele, dłu- 
gim szeregiem postępowały parami panny Zakon- 

ne, za któremi z pozłocistym pastorałeni w ręce 

i bogatym złotym brylantami sadzonym krzyżem 

na piersiach, poważnie kroczyła ksieni zakonu. 

Gdy pochód cały wśród uroczyście rozbrzmiewa” 

jącej pieśni Veni Creator zbliżył się do biskupa, 

tenże niezwłocznie przystąpił do dopełnienia ce- 

remoniałem przepisanych obłuczyn, i odebrania 
od nowicyuszki ślubów zakonnych, co gdy „dopeł= 

nione zostało, Małgosia przyodziana już w suknię 

zakonną u stóp ołtarza legła krzyżem, a gdy bi- 

skup odczytywał rytuałem przepisane modlitwy, 

‘Awie zakonnice przykryły leżącą całunem i wtedy 

rozległ się ponury śpiew zakonnic: „De profun- 
dis”. 

Po odśpiewaniu chorału i litanii, zakonnice po- 
dniosłszy we łzach tonącą profeskę, teraz już sio- 
strę Teresę i wśród hymnu: „Salve Regina”. zain: 
tonowauego przez biskupa, odprowadziły ją do 
furty klasztornej, przy której niemym skinieniem 
ręki pożegnała Powałę i przyjaciół. 

Z trzaskiem zamykająca się furta za Małgosią, 
oddzieliła ją na zawsze od świata. 

Wraz z Małgosią i Zośka jako siostra służe- 
bna, przyjęła na siebie habit zakonny. 

Powała po dokonanych ślubach Małgosi, opu- 
ścił niezwłocznie Lublin, śpiesząc na dwór księcia 
Krzysztofa Radziwiłła z którym r. 1608 udał się 
na wyprawe Inflancką i tu walcząc przeciw na- 
jezdniczym Szwedom, w czasie walnej a zwycięz* 
kiej bitwy pod Dyamentem poległ śmiercią wa- 
lecznych. 


KONIEC. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Lange Fryderyk Aibert. Historya filozofii mate- 
ryalistycznej i jej znaczenie w teraźniejszości. 
Przekład z niemieckiego. Tom I. Warszawa, 
1881 r. przełożył A. Ńwiętochowski. Tom II, 
Warszawa 1881 r. przełożył F. Jezierski. 

Dzieło powyższe, które pojawiło się od r. 1865 
już w czwartem wydaniu tem samem zasługuje na 
zwrócenie uwagi ogółu na siebie tembardziej jeżeli 
nadto przełożone zostało na języki francuzki i an- 
gielski, budząc wielkie zajęcie między - uczonymi ` 
ichcącymi poznać historyę filozofii materyalistycz- 
nej. Rozczytawszy się w pracy niemieckiego uczo- 
nego, przychodzimy do tego przekonania, że po- 3 
mimo iż nie zgadzamy się we wszystkich poglą- 


dach i twierdzeniach autora jak to zwykle bywa 
we wszystkich systematach filozoficznych, bezwa» 
runkowo przyznających sobie prawdę, to jednak 
przyznać musimy, że praca jego wielce jest inte- 
resująca i wcale nie tuzinkowo dokonana. Histo- 
rya materyalizmu składa sięz dwóch ksiąg. Pierw- 
szą stanowi tom pierwszy, obejmujący jego histo- 
ryę do Kanta, część druga, czyli tom drugi, obej- 
muje historyą materyalizmu po Kancie. 

Część pierwsza przeważnie historyczna, w ogóle 
czytelników większe budzić może zajęcie, lecz za 


to część druga obejmuje najżywotniejszą część 


dzieła bo siłę argumentacyi, i z tej to części, uczy- 
my się nietylko krytykować materyalistów i idea- 
listów, lecz zarazem przychodzimy do tego prze- 
konania, że Lange usiłował dalej rozwinąć poglą- 
dy Kanta i wykazać, że krytycyzm jest jedyną 
filozofią, która wśród walki pojęć idealistycznych 
z materyalistycznemi, przez konsekwentnego my- 
śliciela przyjętą być może. Lange nie jest bynaj- 
mniej materyalistą, owszem jest sumiennym kry- 
tykiem w duchu Kanta. 

Tłomaczenie tego dzieła jest sumienne i staran- 
ne. Przekładowi i wydawnictwu jego nie może- 
my jak tylko przyklasnąć. 

Henryk Konitz i Franciszek Olszewski. Podręcz- 
nik dla władz gminnych. Warszawa, 1883 r. 

Prawdziwą i niewysłowioną zasługę położyli 
autorowie, wydając „Podręcznik dla władz gmin- 
nych”, czyniąc zeń nadzwyczaj pożądany dla ogó- 
łu nabytek. Zgromadzone są tu wszystkie prze- 
pisy i reskrypta, dotyczące władz gminnych, sta- 
nowiąc tym sposobem nieoceniony materyał, dla 
przyszłego badacza, ustawy gminnej. 

_ Nadto praca ta jest nadzwyczaj użyteczną, tak 


` dla zajmujących stanowiska w zarządzie gmin- 


nym jak i dla mieszkańców wsi, do ich obeznania 
z obowiązkami i prawami swojemi. Wobec tego 
wydawnictwa, stało się już zbyteczne nabywanie 
do codziennego użytku kosztownych zbiorów, bo 
w dziele pp. Konitza i Olszewskiego odnajdzie 
wszystko co tylko urządzeń gminnych dotyczy. 
Pomieszczenie reskryptów wyjaśniających przepi- 
sy zasadnicze, rozwiązuje niejedną niezrozumiałą 
lub źle zrozumianą kwestyą dla ogółu, przeplata- 
nie zaś tekstu wzorami i przykładami ułatwia zna- 
komicie pracę do służby nieprzygotowanych urzęd- 
ników. ; 

Książkę powyższą zalecamy szczególniej na- 
szym wiejskim czytelnikom, mającym niemal co- 
dzienną styczność z życiem gminnem, gdyż do- 
kładne poznanie go, uchroni społeczeństwo od 
nadużyć, jakich się dopuszczali i do dziś jeszcze 
dopuszczają niektórzy. 

Grudziński Stanisław.  Poezye. 
1883. 

Któż niezna nazwiska tego sympatycznego 
a młodego jeszcze poety, nazwiska, które tak 
chwalebnie zapisane zostało na kartach naszej lite- 


Warszawa, r. 


_  ratury? Któż z rzewną serdecznością nie powita 
— niedawno co wyszłego tomu jego poezyi? Któż nie 


odczuje w swem sercu tego, co ten autor z serca 
napisał? 

Z prawdziwą też radością powitaliśmy tom poe- 
zyi w których niemigotliwych a fajerwerkowych 
barw szukać należy, bo poezye Grudzińskiego to 
cenne perły, to łzy zaklęte w słowa pełne tęsknoty 
i rzewności. I czemuż tak płaczesz tak tęsknisz? 
Czyż dlatego może, że wiatry z nad Dniepru na- 


3  poiły cię smętną nutą szumiących i jęczących ste- 


pów? Czy dlatego może, że kochasz tę ziemię, która 
jest twą matką karmicielką, pełną czaru i mroku? 
Czy dlatego, że: 


"SBD 


Kto cierpi, tęskni — ten kocha, 
Kto kocha — tęskni i płaczel? 


Bądź co bądź smutkiem i tęsknotą nacechowane 
poezye Grudzińskiego nie rażą bynajmniej nastro- 
jem swoim, owszem mają one w sobie wiele uro- 
ku i czytelnika pociągają ku sobie. 

Oprócz powyższego nastroju w poezyach tego 
poety przebija się: wiara i nadzieja! i to właśnie 
sprawia, że utwory jego do serca tak rzewnie 
przemawiają. 

Wiara i nadzieja też jest jego krzepicielką 
w cierpieniach i zwątpieniach duszy, ma też: ` 


SPASS przed sobą wiecznie 
Cel wielki, święty, ukochany, 
Coby rozpraszał nam słonecznie 
Zywota chmury i tumany. 


Do cennych pereł zbioru tego, śmiało zaliczyć 
można: „Ciernie kwitnące”, „Wierzę”, „Płaczącej 
matce” i wiele innych drobniejszych utworów, 
które istnemi są pieścidełkami, tak pod względem 
myśli, języka jak i formy. 

Z większych poematów w zbiorze tym celują: 
„Za Nerona” (wiersz poświęcony Siemiradzkiemu), 
„Pochodnia”. W tem to poemacie, autor wspa« 
niałe kreśli obrazy nad plastyką których góruje 
duch walki staczanej rodzącego się Chrześciań- 
stwa ze zgniłym i w próchno rozsypującym 
się Rzymem. „Zburzeaie Persepolu”, to dra- 
mat straszliwy rozgrywający się przed naszemi 
oczyma! 

„Hala” i „Dwie matki”, to dwa poematy, które 
chcąc ocenić należycie, trzeba samemu odczytać, 
szczególnie ostatni tragicznością swą przewyższa 
wszystkie inne. 

Zbiór poezyi Stanisława Grudzińskiego wywo- 
łuje w czytelniku nawet w najzaciętszym wrogu 
poezyi nadzwyczaj miłe i sympatyczne wrażenie, 
pociągając serce i duszę do autora, który rok te- 
mu opuszczając Warszawę, pozostawił po sobie 
rzewną a serdeczną pamięć, nietylko jako poeta 
i powieściopisarz, lecz jako człowiek „z wiarą i na- 
dzieją a poddaniem się woli Boga”, śmiało kroczy 
do celu po zwycięztwo. 


Klęska być może końcem naszych dni, 
Lecz gdzie cel walki i nagroda męztwa, 
Palmę zwycięztwa odziedziczą ci, 

Co iść umieli przez bój do zwycięztwa! 


WŁ. Kor. Zieliński. 


Ż KRAJU Í Z ZAGRANICY. 


*,„* Na wystawie elektrycznej w Wiedniu, wi- 
dzowie podziwiać mogli niezliczone zastosowania 
elektryczności, rozwielmożniającej się coraz wszech- 
stronniej. 

Do nader ciekawych okazów należy mały teatr, 
urządzony według planu aktorów i architektów, 
którzy przed rokiem zrobili model praktycznego 
nadzwyczaj teatru i nazwali go „Asfaleją”, W tea- 
trzyku tym, część dworskiego baletu przedstawia 
mały balet zastosowany do okoliczności. Oprócz 
tego popisuje się jakiś profesor ze swym elektrycz- 


nym mikroskopem, powiększającym przedmioty 


„o milion razy. Profesor, wraz ze swym przyrzą- 


dem, znajduje się w loży po za parterem i stam- 
tąd świetlane swe obrazy rzuca na białą kortynę, 
spuszczoną przed sceną. Przestrzegamy amato- 
rów sera, aby w razie sposobności nie patrzyli na 
takie obrazy, jeźli nie chcą stracić do niego gustu, 
gdyż ujrzeliby jakieś olbrzymie, -jakby przedpoto- 
powe zwierzęta, staczające z sobą zacięte walki. 

W piwie znowu, pływają sobie całe szmaty 
drożdży, grzyby wielkie jak męzki kapelusz i prze- 
różne gąbki. Lecz najciekawszy widok przedsta- 
wia kropla wody z rzeki „Wiedenki” — odgrywa- 
ją się w niej przerażające dramata. Rzucają się 
na siebie węże długości kilkunastu metrów, 
z otwartemi paszczami, lub znowu walczą z potwo- 
rami, mającemi po obu stronach ciała, jakby 
szczotki z długich drutów, z krokodylami uderza- 
Jącemi do koła silnym swym ogonem, z jaszczur- 
kami znanemi tylko z geologii i t. d, Wszystkie 
walczą i biją się z sobą zawzięcie, przedstawiając 
w całej swej groźnej pierwotności, teoryę walki 
o byt. Gdy kropla wody zaczyna się mocno roz- 
grzewać od światła elektrycznego, wtedy dramat 
zmienia się w straszną tragedyę, gdyż atmosfera 
tak się podnosi, że potworom brak oddechu. Zroz- 
paczone, wściekłością miotane, rzucają się na sie- 


bie, pasują z sobą, szarpią, lecz stopniowo słabną 


coraz więcej, opadają z sił, zaczynają drgać kon- 
wulsyjnie, aż nareszcie padają martwe. 

Oto co można zobaczyć w kropli nieczystej 
wody. 

ky" Z powodu zwiększającego się ruchu han- 
dlowego i coraz wszechstronniejszych i prędszych _ 
na całym świecie komunikacyi, powzięto myśl uje 
dnostajnienia czasu a mianowicie godzin dnia, dla : 
różnych miejscowości na kuli ziemskiej, Paryzka 
Akademia nauk zajmuje się obecnie tą kwestyą. 
Dotychczas astronomiczny czas każdej miejsco- 
wości, obliczony był według czasu przejścia słoń- 
ca przez południk danej miejscowości. Gdy więc 
w Warszawie jest godzina 12 w południe, z je- 


dnej strony, w Wilnie jest 12 minut 17 po polu- - fi 


dniu, w Petersburgu godz. 12 m. 37, w Moskwie 
godz. 1 min. 6, w Irkucku godz. 5 min. 33 wie- 
czorem, a w Syberyi nad oceanem Spokojnym g. 8 
wieczorem. Później z drugiej strony: w Paryżu 
jest dopiero g. 10 m. 45, w Nowym-Yorku godz. 5 
min 39 rano i t. d. Przy tych różnicach czasu na 
obu półkulach, oprócz różnicy godziny, wynika 
jeszcze kwestya daty, gdyż jeźli czas miejscowo- 


ści na tamtej np. półkuli, różni się o godzin 1278 
danej miejscowości 


w porównaniu do godziny 
w Europie, to zachodzi pytanie, czy wieczór przy* 
padający tam jednocześnie z porankiem u nas, 
uważany ma być za wieczór dnia poprzedniego, 
czy też za wieczór tej, jaka u nas nastaje z po- 
rankiem. 

Ujednostajnienie godzin możnaby osiągnąć przez 
oznaczenie uprzywilejowanego południka, według 
którego czas liczyłby się wszędzie, tak jak gdyby. 
śmy w danej chwili znajdowali się nie na naszym 
południku, lecz na owym uprzywilejowanym. Go- 
dziny przytem liczyłyby się od 1-ej do 24-ej jak 
to ma miejsce we Włoszech. > 

Dotąd nie wiadomo jeszcze czy starania Aka- 
demii zostaną pomyślnym uwieńczone skutkiem. 

*,* W Ameryce, w Ariżanie, miejscowości 
leżącej o 240 mil na zachód od Albuquerque, 
znajduje się las skamieniały, który dotąd niewielu 
podróżnych zwiedziło. Chcąc go poznać, trzeba 
udać się ze stacyi Carrizo leżącej w dolinie Sittle 
Colorado, przebywając strumyk Dolorado prawie 


suchy wśród lata. Około dziesięciu mil od linii 
kolejowej, prowadzi droga do rozległej kotliny, 
w której leży ów las skamieniały. Dochodząc do 
niego spotyka się na drodze ufamki gałęzi, a szcząt- 
ki drzew różnej wielkości, wystają tu i owdzie 


-z piasku. Po półgodzinnej jeździe turysta dosta- 


je się w środek lasu, którego drzewa leżą powalo- 
ne na ziemię, skamieniałe w całości, lub tylko ró: 
żnej wielkości gałęzie. Cały las obejmuje 300 
akrów przestrzeni; średnica niektórych pni docho- 
dzi do pięciu stóp; niektóre wyglądają tak jak 
gdyby świeżo ścięte zostały. Drzewa te skamie- 
niałe mienią się wszystkiemi barwami tęczy, naj- 
piękniej wyglądają mające barwę ametystów. 
Przy świetle słonecznym, ta różnorodna gra ko- 
lorów piękny i niezwykły tworzy widok. W tych 
skamieniałych drzewach można widzićć słój i włó- 
kienka. 

*,* Pan Tronvalot, uczony francuzki, który 
obserwował na wyspach Oceanu Spokojnego ostat- 
nie zupełne zaćmienie słońca, konferował z panem 
Swift, astronomem amerykańskim o identyczności 
osobliwszej czerwonej gwiazdy, którą, wraz zadjun- 
ktem swoim obserwował podczas zaćmienia w odle- 
głości zaledwie trzech stopni sferycznych od tar- 
czy słonecznej. Wynikiem tej konferencyi jest: 
że z przybliżoną pewnością stwierdzono istnienie 
planety pomiędzy słońcem a Merkurym. Już 
zmarły przed kilku laty sławny astronom francuz- 
ki Leverrier, według którego obliczeń odkryty 
został planeta „Neptun” otrzymał z wyrachowań 
swoich pewność, iż między Merkurym a słońcem 
znajdować się musi jedno jeszcze ciało planetar- 
ne — nowo odkryty planeta stwierdza dokładność 
jego wyrachowań. 

*,* W dziele Gilberta Whites p. t. „Natural 
history of Selborn” znajduje się opis nader skwar- 
nego lata w 1783 r., a więc przed stn laty. „Lato 
w 1783 r., mówi autor, było zdumiewającem i gro- 
źnem z powodu nader licznych złowrogich zja- 
wisk w przyrodzie. Oprócz strasznych meteorów 
i burz niezwykle gwałtownych, które ogromnem 
zdjęły przerażeniem ludność wielu miast angiel- 
skich, nadzwyczajnem tego lata zjawiskiem był 
gruby pomrok w rodzaju dymu, zalegający nie- 
tylko wyspy wielko-brytańskie, ale i kontynent 
europejski i obszary ziemi po za nim jeszcze przez 
pewną część lata. Pamięć ludzka nie przechowa- 
ła nic podobnego z lat dawniejszych. Według 
moich zapisków osobliwsze to zjawisko natury 
obserwowałem od 23 czerwca do 26 lipca, w tym 
czasie zrywały się wichry w różnych stronach 
świata, ale nie zdołały wywołać najmniejszej 
zmiany w powietrzu. Słońce w południe zdawało 
się tak blade, jak księżyc przysłonięty obłokiem 
irzucało na ziemię i przedmioty, jakieś jakby 
rdzawe światło, o wschodzie i zachodzie oblicze 
jego było mętne i zakrwawione. Przez cały ten 
czas było strasznie gorąco, tak że w dniu zabicia 
wołu, mięso psuć się zaczynało do tego stopnia, iż 
zaledwie jeść je było można, a po wsiach szczegól- 
niej, tak niezliczone roje much unosiły się w po- 
wietrzu około dróg i opłotków, że przejazd każdy 
stawał się nadzwyczaj przykry, a konie i trzoda 
prawie szalały. Po wsiach ludność z zabobonną 
trwogą spoglądała na posępne i krwawe oblicze 
słońca, a nawet ludzie światli i nieprzesądni mo- 
gli słusznie obawiać się następstw tak- niezwykłe- 
go stanu przyrody. W ciągu tego czasu Kala- 
bria i część Sycylii nawiedzone były trzęsieniem 
ziemi, a w Norwegii wulkan wynurzył się z dna 

IosBoxeno Ilessyporo, Bapana 18 Oxraópa 1883 r. 
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morskiego. Wnósząc z pierwszej księgi „Raju 
utraconego” na sto lat przedtem Milton musiał 
być już w Anglii świadkiem podobnego zjawiska, 
gdyż daje w niej opis takiegoż wyglądu oblicza 
słonecznego. 

*,* Wychodzący w Kalkucie dziennik „Amir 
ul Akhbar” rozszerzył wielki przestrach między 
tamtejszymi muzułmanami, podając wieść, że pro- 
rok Mahomet objawił się stróżowi swego grobu 
w Mekce oznajmiając mu, że z nastaniem najbliż- 
szego moharrum, które zakończy czternaste stu- 
lecie ery mahometańskiej, słońce zacznie wscho- 
dzić na zachodzie, że wśród ludów świata powsta- 
nie wielkie zamieszanie, mnóstwo ludzi zginie 
marną śmiercią i ogromna trąba powietrzna spo- 
woduje nowy potop — słowem, że zbliża się ko- 
niec świata. Groźba ta jednak tylko muzułma- 
nów przerażać może, gdyż Chrześcian zapewnia 
Pismo św., iż Bóg nigdy już całego świata poto- 
pem karać nie będzie. 


UPIS RYCINY KOLOROWEJ. 


Ubranie spacerowe dla małej dziewczynki. Długi 
ciemnozielony sukienny paletocik z pelerynką, przy- 
brany naszyciem z pletni wełnianej. Kapotka z ma- 
teryi zielonej, 

Ubranie spacerowe. Okrycie pluszowe zdobne 
wzdłuż przodów wyszyciem sznureczkowem jedwa- 
bnem, danem w ten sposób, że deseń pozostaje pusty 
a tło między nim naszyte sznureczkiem.  Obłożenie 
z futra bobrowego. Kapotka koloru odpowiedniego 
do sukni, przybrana wązką wstążką i piórami. 

Kostium sukienny spacerowy, dla młodej osoby. 
Spódnica zakończona kilkakrotnie przemarszczanym 
wolantem wyciętym w zęby. Draperya fartuszkowa 
z tyłu dopełniona upięciem szarfowem. Stanik pale- 
tocikowy zapięty na sznury szmuklerskie. Obłożenie 
i kołnierz z plumażu tego co suknia koloru, Kape- 
lusz „chasseur” popielaty zdobny kolorowemi skrzy- 
dełkami i rozetą z aksamitki, 


Odpowiedzi z Pracowni Ubiorów Damskich 


TZGODNIIZ0 A. 


Pani A. P. w Będzinach. Suknia kaszmirowa 
kosztować może od 30 rs. do 60 rs., stosownie do ga- 
tunku materyału i przybrania, 

Pani „Maryi K. z Rokoszek, Suknia może być 
zrobioną w cztery dni po odebraniu pieniędzy, 

Pani Maryi Bu. w Sladowie. Na termin ozna- 
czony robota z pewnościę zostanie wygotowaną, 


(dpowiedzi od Redakcji 


Panu Dow. w Garbowie. Możemy zapewnić z ca- 
łą sumiennością, iż Pismo nasze jak nejregularniej co 
tydzień jest ekspedyowane, gdyż nadtem ekspedycya 
troskliwie czuwa, Niedochodzenie więc numerów we 


właściwym czasie nie pochodzi z winy Redakcyi, ale 
stacyi pocztowej w Zawichoście, w której widać ktoś 
pożycza Pismo obcym osobom do czytania a opóźnie- 
nie wydawania składa na Redakcyą. Radzimy udać 
się do Naczelnika stacyi a nie wątpimy, że rzecz na- 
leżycie wyświeconą zostanie. 
nie z winy to Redakcji, co raz jeszcze z całą sumien- 
nością powtarzamy, nieregularne dochodzenie Pisma 


W każdym zaś razie 


pochodzi, 


Zawiadomienia. 


Wyszedł z druku i jest do nabycia w księgar- 
niach zeszyt I i II z edycyi drugiej dzieła p. t. 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się języka niemieckiego w 3 miesią- 
cach bez nauczyciela przez Pl. Reussnera, Cena ze- 
szytu I kop. 60, zeszytu II kop. 80. 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
tudzież u autora przy ulicy Chmielnej Numer 6 
w Warszawie. 


MAGAZYN SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH 
I. ain ne 


Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres tualety 
damskiej wchodzące, z materyałów swoich jak 


również i powierzonych, i wykonywa takowe z jak ` 


największą elegancyą podług najświeższych _pa- 
ryzkich modeli, po cenach możliwie przystępnych. 
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, Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa, 


Redaktor J. K. Gregorowicz. Wydawca E., Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20). 


Dodatek, 


A. rA 


REM >, 


Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 44, r.1883. 
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W DOBRYM TONIE. 


Przekład z angielskiego 
" Przez K. P. 


(Dalszy ciąg.) 


Letycya powiedziała to z wyrazem takiego poli- 
towania, że nieznajomy kichnął zasłaniając się chu- 
stką, aby tym sposobem zagłuszyć wybuch śmie- 
chu. 

— 0! nie tak znów wiele, odrzekła kwaśno, star- 
8278. 

— Moja siostro, odezwała się łagodnie druga, 
może zabieramy czas tej pani. Potem dodała zwra- 
cając się do Letycyi: Zapewnie jesteś pani żoną 
mister Franka. Dał dowód dobrego gustu. Zacny 
to człowiek, zasługuje na to aby miał rozsądną 
i enotliwą towarzyszkę. Mam nadzieję że ją znalazł 
w tobie. 

Nastąpiły ukłony, pożegnania, i wyszły nakoniec 
z księgarni. 

-— Mister Tippington, ma rzeczywiście gust do- 
bry, szepnął nieznajomy, patrząc w oczy Letecyi. 
Kto są te panie? dodał głośniej, 

— Nie wiem. Nie schodzę nigdy do księgarni, 
a dziś zeszłam po to jedynie aby... 

Wsunąła rękę do kieszeni, i znów cofnęła prędko 
jakby ją wąż ukąsił. Teraz mister Scot, pastor sta- 
nął na progu. Potrzebuję pisać kazanie, a zbrakło 
mu papieru. Ten wie przynajmniej czego chce. Ale 
wypada muznów powiedzićć kilka uprzejmych słówek 
Letycyi, którą dotąd widział tylko zdaleka w koście- 
le. Prócz tego, wszak grzeczność nakazuje przemó- 
wić także do nieznajomego, przeglądającego nuty, 
vkłonił mu się i wskazując na przypięte do jego ka- 
pelusza robaczki, mające służyć na przynętę dla ryb, 
zapytał: 

— Jakże panu szczęście służy? 

— Nie źle! odpowiedział nieznajomy, tylko... tyl- 
ko ciągle ktoś przeszkadza. 

Mówiąc to spojrzał znacząco na Letycyę. 

»— Znajdzie pan spokojne, małouczęszczane miej- 
sca, o dwie milki poniżej mostu. 

— Dziękuję za objaśnienie, odpowiedział niezna- 
jomy, i zaczął znów przeglądać nuty. 

Pan Scott ukłonił się i wyszedł: Letyeya korzy- 
stając z tego, zbliżyła się szybko do pliki nut. Nie- 
znajomy zrozumiał ją, i biorąc pierwszy lepszy ze- 
szyt wyciągnął z nim rękę ku niej, mówiąc: 

— Te zatrzymuje. 

Ręce ich spotkały się i polecenie miss Dianny zo- 
stało spełnione. W tejże samej chwili Frank Ti- 
pington stanął na progu księgarni. 


X. 
Pierwsze zminięcie się z prawdą. 


Łatwiej wyobrazić sobie przestrach Letycyi niż 
go opisać. Odskoczyła w tył z lekkim okrzykiem, 
a twarz jej okryła się purpurowym rumieńcem. Nie- 
znajomy trzymał spokojnie list w ręku. Zwinął nu- 
ty, położył pieniądzie na kantorze, spojrzał zimno 
na Franka, i nucąc wyszedł z księgarni. 


Mąż i żona patrzyli na siebie w milczeniu. Lety- 
cya próbowała uśmiechnąć się swobodnie. 

— Czy sprzedałaś co? zapytał Frank krótko i 0- 
stro. 

Letycya wskazała mu nuty i pieniądze jeszcze le- 
żące na kantorze. Była tak zmięszana że zapomnia- 
ła wspomnićć o tem co sprzedała poprzednio. 

Frank stał przed nią z popurem wejrzeniem 
i zmarszczonem czołem, inne jeszcze pytanie nasu- 
wało mu się na usta. 

— Kto jest ten wymuszony elegancik? zapytał 
nagle. 

— Nie wiem. 

— Nie wiesz jak on się nazywa? 

— Jakże mogłabym wiedzićć? Czy mam pytać 
się o nazwisko każdego co przyjdzie kupić pióro lub 
ołówek? 

— Czy to ten sam którego spotkałaś wczoraj nad 
brzegiem strumienia? 

Frank mówił to głosem tak surowym że Letycya 
zadrżała. 

— Tak, szepnęła spuszczając głowę. 

— Co znaczy ten list który mu dałaś? 

— Li... list? 

— Tak, widziałem że z twoich, przechodził w je- 
go ręce. 

— A! list! już wiem: upuścił go, a ja podniosłam 
i oddałam. 

Było to pierwsze kłamstwo, wywołało też gorący 
rumieniec na twarz Letycyi, czego jednak nie do- 
strzegł Frank, uspokojony zupełnie tą jej odpowie- 
dzią. 

— Droga mojai zawołał, miałaś słuszność, jesteś 
zbyt młoda i piękna, abyś mogła stać za kanto- 
rem. 

— A jeźli mi się podoba stać za nim? 

— Podoba! Potem zniżając głos: Słuchaj Lety- 
cyo, te uśmieszki, te. minki, może bardzo powabne 
w salonie, są całkiem nie na swojem miejscu za kan- 
torem, zwłaszcza gdy są zwrócone do młodych gen- 
tlemanów. 

— Czyż dopuściłam się tak czegóś bardzo złego? 

— Niczego więcej, nad to co powiedziałem: to jest 
pewnej zalotności, pewnego braku taktu w całem 
zachowaniu. Nie mam zamiaru łajać cię, Letycyo, 
nie, bynajmniej; tylko oświadczam że dopóki mistress 
Tippington nie nabędzie poważnego obejścia, nie- 
zbędnego dla młodej kobiety stojącej za kantorem, 
dopóty mistress Tippigton stać za nim nie będzie. 

Frank powiedziawszy to, ucałował żonę. Tym ra- 
zem ufaość męża wywołała tak ostre wyrzuty w du- 
szy Letycyi, że nie zdołała zagłuszyć ich tak pręd- 
ko. Niestety! udało jej się to w końcu, dzięki tej 
zręczności w uniewinnianiu samych siebie, jaką 
wszyscy mniej więcej posiadamy. 

— Czy mogłam odpowiedzióć inaczej? mówiła do 
siebie. Czy miałam złamać słowo? Czy podobna 
było zdradzić powierzoną mi tajemnicę, dlatego że 
Frankowi podobało się pytać o to co gonie nie ob- 
chodzi? Jeżli zminęłam się z prawdą, to on temu wi- 
nien; po co zadaje podobne pytania? On sam zmu- 
sił mnie do... 

Nie wymówiła do czego, i aby nie myślóć o tem 
dłużej, zaczęła pocieszać się tą myślą że prędzej czy 
później Frank dowie się o wszystkiem z jej własnych 
ust. 

Mąż uspokojony zupełnie, żona bielsza od śniegu 
w swojem mniemaniu, wrócili do siebie rozmawia- 


jąc wesoło. Letycya uwiadomiła wtenczas Franka, 
że jeszcze tego samego dnia wieczorem, ma wziąść 
udział w ogólnej próbie. Frank ubolewał nad tem 
że zmuszony uregulować rachunki, nie mógł jej to- 
warzyszyć, ale obiecał że przyjdzie po nią. 

— Jeźliby, dodał, jakiś nieprzewidziany wypadek 
sprzeciwił się temu, nie wracaj sama, moje kocha- 
nie, niech cię Donolly odprowadzi. 

— Nie obawiam się iść sama, odpowiedzieła ży- 
wo. Jako młoda panienka chodziłam i wracałam 
sama. Jeżli sądzisz że jako mężatka wyrzeknę się 
praw moich... 

— Ale ja lubię opiekować się tobą, odpowiedział 
młody mąż z łagodnym uśmiechem. 

— A ja lubię zostawać pod twą opieką, odpowie- 
działa zalotnie Letycya. Dzięki Bogu, nie tak da- 
wno jesteśmy połączeni, abyśmy już byli znudzeni 
sobą. Wszak prawda? £ 

— Ah! co mówisz Letycyo! Alboż moglibyśmy 
dojść do tego? Czy podobna wyobrazić. sobie że 
małżonkowie znużą się tem co stanowiło naj większe 
ich szczęście, dlatego że już od pewnego czasu złą- 
czeni z sobą? Dość spojrzóć na Donolly'ch po sze- 
ściu latach małżeństwa. Można być pewnym że 
wspólna przechadzka sprawia im dziś nie mniejszą 
przyjemność jak w pierwszych dniach po ślubie! 

— Ahlmój drogi, gdybyś wyraził się przynajmniej 
en tête-à-tête! Zawsze ci Donolly! Znudziło mnie 
to już śmiertelnie! Powiedz mi co cię tak zachwy- 
ca w tych twoich Donolly? Co do mnie przekładam 
bez porównania panny Hope. 

— Hope! powtórzył Frank otwierając szeroko 
oczy. Myślóć o przyjaźni z córkami lorda Hope! 
Za wysoko one stoją, żoneczko, abyśmy mogli do- 
sięgnąć do nich. 

— Tak sądzisz, odpowiedzieła z tryumfującą min- 
ką. Otóż pokażę ci, mój panie, że przyjdzie mi to 
z łatwością, i że jeźli tobie podobało się wybrać Brya- 
na Donolly za najlepszego przyjaciela, to ja znala- 
złam przyjaciółkę w miss Diannie Hope! 

— Ha! ha! ha! ha! 

— miej się, śmiej... Zobaczymy!.. Mężowie ma- 
ją zawsze słuszność a żony nigdy. To rzecz jasna 
jak słońce, że nasi panowie i władzcy są nieomylni! 
w każdym razie przysłość pokaże jak to będzie. 

Trochę zalotny, trochę zarozumiały uśmiech za- 
kończył rozmowę, pocałunek śprzeczkę, i mistress 
Tippington z lekkiem sercem udała się na ogólną 
próbę. ; 

— Jakże chciałabym widzióć co dalej będzie, mó- 
wiła do siebie? Bo doprawdy że od wczorajszego 
dnia żyję jak w zaczarowanym świecie. Co nastąpi 
dalej? 

Odpowiedź przedstawiała się pod postacią miss 
Dianny, która wyprzedzając Dosię, przeskoczyła ba- 
ryerkę i przybiegła do Letycyi. 

Nastąpił uścisk ręki i Letycya znalazła się w siód- 
mem niebie. 

— Doprawdy, urodziłam się pod szczęśliwą gwia- 
zdą! zawołała roztrzepana miss. Choćbym skoczy- 
ła z największej wysokości, zawsze jak kot upadnę 
na nogi. Dziś z nikim w Świecie nie życzyłabym 
sobie tak spotkania, jak z panią. 

— Z wyjątkiem jednej tylko osoby, dodała Do- 
sia. 

— Strzeż twego języczka, moja panienko, gdy 
mówisz do starszych! zawołała Dianna grożąc jej 
palcem. Można od biedy znieść obeeność dzieci, 
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~ eności mistress Donolly. 


ale pod warunkiem aby nie mięszały się do rozmo- 
wy. A terąz mistress Tippington, proszę usiąść 
przymnie gdy wejdziemy do sali. Tam do licha! 
jakże jesteś zachwycającą istotą! Doprawdy, dała- 
bym ża to... nie wiem co, aby choć w połowie być 
tak piękną... { 

— Niemów: Tam do licha! odezwała się poważ- 
nie Dosia; w Anglii uważanoby to za coś nadzwyczaj 
gminnego. Wiem to z pewnością, bo słyszałam od 
miss Georginy. 

— Zmajdujemy sią w Irlandyi! zawęłała: Letycya, 
i prawdę mówiąc tak Anglia jak Auglicy nic mnie 
nie obchodzą. aE st 

— O! ale Diannę obchodzi bardzo wszystko co an- 
gtelskie! i dlatego jej to powiedziałam. 

— Więc on jest Anglikiem? 

— Mistress Tippington, mistress Tippington! za- 
wołała Dianna zatrzymując się nagle, żadnych alu- 
zyj, żadnych co się zowie, usilnie o to proszę. 

Mistress Tippington zaczęła ją przepraszać. 

— Dobrze, dobrze, powiedziała Dianna. Czy pa- 
ni oddała to co pani wie? 

Dosia śmiała się serdecznie zasłoniwszy się para- 
solikiem. 

— Tak. 

— Przyniesie prawdopodobnie odpowiedź; zaklinam 
cię, mistress Tippington, staraj się aby cię zastał 
w księgarni. 

— Zastanie! odpowiedziała tak uroczystym głosem 
Letycya, jakby od tego zależało czyjeś życie. Tyl- 
ko, jak wiadomo, mężczyźni mają w sobie ducha 
przeciwieństwa! Gdy ja nie chciałam schodzić do 
księgarni, mąż mój ciągle namawiał mnie do tego; 
teraz zaś skoro ja tego pragnę, wzbrania mi tam 
wstępu. 

Dianna wzruszyła ramionami, 

_— Jeźli mężczyzni mają ducha sprzeczności, rze- 
kła, to kobiety są z urodzenia dyplomatkami. Jeden 
mężczyzna przeciwko dwóm kohietom!.. 

— Powiedz przeciwko trzem, odezwała się błaga- 
jaco Dosia. 

— Niech będzie, trzem! Biedny master Tipping- 
ton! 

Wkrótce owe trzy kobiety, z których najstarsza 
nie miała jeszcze dwudziestu lat, weszły razem do 
sali szkolnej, i razem zajęły miejsca na najwyższem 
stopniu estrady. : 

"Nigdy jeszcze Letycya nie doznała podobnego 
upojenia, obrzucała też wszystkich spojrzeniem bły- 
szczącem radością i dumą. To wszystko co miss 
Hope szeptała jej do ucha, przeświadczenie o swem 
wysokiem znaczeniy, i o zazdrości jaką musiała 
wzbudzić v istotach mniej od siebie szczęśliwych... 
nie potrzeba było nawet tyle do zawrócenia jej 
głowy. 

Jednak brak jej było do zupełaago tryumfu obe- 
Nie mogła się przed nią 
pochlubić swemi przyjaciółkomi z arystokrątycznej 
rodziny, i taką jej to sprawiało przykrość że ode- 
zwała się mimowolnie. 

— Co to znaczy że nie ma dotąd mistress Donolly? 

— Mistress Donolly? Cóż to za jedna? 

Letycya doznała podobnego wrażenia jakby ją 
kto oblał zimną wodą. Miss Hope nie wiedziała 
nawet o istnieniu mistress Donolly! Mistress Do- 
_ nolly, zajmującej pierwszorzędne miejsce w tej sfe- 

= rze do której należała Letycya! 
_— Pani jej nie zna? szepnęła Letycya zaledwie 
_ dosłyszanym głosem. 

— Ja? Nawet nie słyszałam o niej. Jest wpraw- 
dzie jakiś Donolly sprzedający wino, od którego oj- 
ciec mój kupuje zwyczajne, tanie Sherry. Nie wiem 
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czy jeszcze jakiś inny znajduje sig w Claumena, Mo- 
że to jego matka albo żona. 

Letycya milezała nie chcąc przedłużać tak niemi- 
łej dla siebie rozmowy, zwróciła przypadkiem oczy 
na okno znajdujące się po drugiej stronie, i zobaczy- 
ła tam coś takiego co ubudziło w niej głębokie za- 
dziwienie. 


XE 
Jeszcze on. 


W oknie otoczonym. bluszczem ukazała się twarz 
nieznajomego, z oczyma wlepionemi w Letycyę. 
Mistress Tippington przestraszona tem niespodzie- 
wanem zjawiskiem, podskoczyła na krześle, W tej- 
że samej chwili nieznajomy podniósł w górę rękę 
w której trzymał jakiś przedmiot podobny do kwadra- 
towego kawałka papieru, i znikłnagle. Letycya odu- 
rzona, nie zrozumiała w pierwszej chwili co to mo- 
gło znaczyć, ale później domyśliła się że ten biały 
przedmiot był zapewnie listem, który miał z jej po- 
mocą dojść do miss Dianuy, i żechciano go wsunąć 
jej w ręce gdy będzie wracać do domu. 

Pragnęła uwiadomić o tem natychmiast Diannę. 
Niepodobna! mógłby kto usłyszóć. 

— Miss Hope, zapytała nagle, kto panie odpro- 
wądzi do pałacu? 

— „Ojciec przyjdzie po nas, odpowiedziała z miną 
bynajmniej nie wyrażającą zadowolnienia. 

Wkrotce rzeczywiście ukazał się baronet, mężezy- 
zna wysoki, poważny, z surowym wyrazem twarzy, 
i usiadł przy eórkach, które od tej chwili nie tylko 
że nie przemówiły jednego słówka do Letycyi, ale 
nawet nie spojrzały na nią, 


Wprawdzie po skończonej próbie, gdy już składa- 
no nuty, Dianna uścisnęła znacząco pod stołem rę= 
kę Letycyi, ale jakaż to słaba pociecha! Nagła zmia- 
na w obejściu Dianny dotknęła boleśnie mistress 
Tippingtou. Cóż znaczyło to ukradkowe uściśnie- 
nie ręki, w porównaniu z jawnie okazywaną poufało- 
ścią w obec tak licznego zgromadzenia? lecz że po- 
mimo swej lekkomyślności miała dobre serce, pocie- 
szało ją to że jest opiekuńczym aniołem dwojga za- 
kochanych. 

Jestże na Świecie skarb drogocenniejszy nad mi- 
łość wiernego i szlachetnego serca? Jakaż to zmia- 
na zaszła w jej własnem istnieniu od chwili w któ- 
rej kochała i była kochaną? Dlatego też Letycya 
uważała że powinna podać pomocną rękę ofiarom 
surowości rodzicielskiej, przyłożyć się do ich szczę- 
ścia. A cóż dopiero gdy pomyślała że osoby nale- 
żące do arystokratycznego Świata. wybrały ją za 
swego sprzymierzeńca, za swoją opatrzność!.. O! war- 
to było za taką cenę znieść jakąś przykrość, jakiś 
zawód, bez szemrania. 

Gdy mistress Tippington wychodziła żwawym 
krokiem z sali, państwo Donolly zastąpili jej drogę, 
a powitawszy ją i zamieniwszy parę słówek, jedno 
z nich stanęło po jej prawej, a drugie po lewej stro- 
nie, jakby się czuli obowiązani odprowadzić ją do 
domu. A nieznajomy? Nieznajomy oczekujący na 
nią zapewnie z największą niecierpliwością! Niezna- 
jomy który, może, wsunąwszy jej list w rękę, byłby 
ją odprowadził! On! prawdziwy gentleman! O! jak- 
że ci Donolly są nieznośni! 

Poczciwy Bryan nie domyślał się jak pogardliwem 
obrzucono go spojrzeniem, Jak niezgrabne ubra- 
nie! Jakie gminne ruchy! A jednak jestto najle- 
pszy przyjaciel Franka i zajmuje, dzięki swej za- 
możności, lepsze niż jej mąż miejsce w społeczeń- 
stwie! Jakże to upakarzające! Stać niżej niż Donol- 


ly, człowiek nieznany zupełnie miss Hope, którego 
sazwisko przypomina jej tylko butelkę Sherry. 

Tu przyszło jej na myśl, że Frank, jej mąż kocha- 
ny, jakkolwiek był tylko księgarzem, wyrażał się 
i ubierał jak człowiek dystyngowany i serce jej za- 
częło bić radośnie. 


— Frank nie miał zapewnie czasu przyjść po pa- 
` £ 


nią? odezwał się Donolly? i 

— Tak, zatrzymały go interesa lorda Hope, któ- 
rego jest prawą ręką, odpowiedziała Letycya podno- 
sząc dumnie głowę i przyrarużając oczy 

Henrieta i Bryan znający lepiej niż Letycya in- 
teresa jej męża, jak niemniej że stosunki jego z ba- 
ronetem ograniczają się na dostarczeniu mu ksią- 
źek, piór i papieru, z trudnością powstrzymali się od 
śmiechu. 

— Tak odpowiedział Donolly że swą zwykłą 
szczerością, Frank sprzedaje mu niektóre towary. 

— Sprzedaje! towary! Ah! master Donolly! 

— No! Jakto! Cóż pani w tem widzi tak rażące- 
go? Sądzę że tego tylko trzeba żałować, że nie 
sprzedaje baronetowi więcej jak obecnie. Ja także 
dostarczam wino do pałacu. 

— Wiem! odpowiedziała z żywością Letycya, 
szczęśliwa że może mu dociąć, wiem że pan sprze- 
daje mu najtańszy gatunek Sherry, bo mi to powie- 
działa miss Dianna. 

Henrieta zarumieniła się, ale Bryan odpowiedział 
spokojnie: 

— Co mnie bardzo cieszy, gdyż przynosi mi pą- 
rę tysięcy szylingów rocznie. Baronet sprowadza 
rzeczywiście z Londynu wino Szampańskie, ale sam 
przyznaje że nie możnaby znaleźć nigdzie lepsze- 
go i czyściejszego Sherry, nad to które bierze u mnie 
po 5 szylingów butelka! Aleteż nie tabrykowane, 
zaręczam za to! 


— Pięć szelingów butelka! zawołała Letycya. 
Moja ciotka płaciła półtrzecia szylinga za Sherry 
przeznaczone dla gości. Jakże szczęśliwymi SĄ 
bogacze! 

Zaledwie te słowa wysunęły się zust mistress 
Tippington, już byłaby rada je powstrzymać, żału- 
jąc że zdradza tak niepotrzebnie tajemnice ro- 
dzinne. 


— W takim razie, odpowiedział zimno Donolly, 
tamto Sherry nie byłoSherry, ale co najwięcej Mor- 
sala, a prawdopodobnie tylko mieszanina z wódki, 
melassy i studziennej wody, którą jestem zmu- 
szony sprzedawać młodym ludziom cheącym we 
wszystkiem czuć brandy! Ostrzegam ich wszak- 
że iż wyszliby lepiej kupując za tęż samą cenę na- 
sze poczciwe Marsala. Czy pani wie, że stosując 
się do przepisu doktora, pamiętam o tem aby żona 
moja wypiła codzień rano kieliszek Sherry? To naj- 
lepszy dowód że jest czyste, niezaprawiane. 

— Jakto! Codzień kielisz-k tego zagranicznego 
napoju! zawołała Letycya, którą wtem widziała coś 
bardzo dystyngowanego. 

— Ale! zapytał nagle Bryan, czy się pani nie 
przestraszyła dziś przed zaczęciem próby, spojrzaw= 
szy w okno znajdujące się naprzeciwko pani. 

— Jal.. czego? odpowiedziała zarumieniona sil- 
nie. 

— Tak, pani. Kto to zaglądał oknem, trzymając 
w ręku coś białego? 

— Nie widziałam nikogo, odezwała się Hen- 
rieta. 

— Ale mistress Tippington widziała go zapew= 
nie. 

— Ja?.. Czyby tam kto był? Nie zwróciłam na 
to uwagi. 

— Sądziłem że go pani zna. 


UO" WTYE 


— Nie. 

Letycya powiedziała to głosem pewnym, gdyż rze- 
czywiście nie znała navet nazwiska tego gentle- 
mana. (zując jednak że to niebezpieczny dla niej 
przedmiot rozmowy, postanowiła go zmienić, 

— Czy może być coś niewygodniejszego nad suk- 
nie bez kieszeni! zawołała zwracając się Henriety. 
Nie ma żadnej przy tej sukni! Gdzie tu włożyć 
chustkę, pormonetkę, lub jakiś sprawunek? Wpra- 
wdzie niepodobna przyszyć kieszeni do spódniczki 
tak przylegającej do osoby, co podług mnie jest 
czemś zachwycającem, ale czemu nie umieścić jej 
z boku, na wierzchu, co byłoby zarazem ładnem 
i wygodnem. 

Zaledwie to powiedziała, gdy przestraszył ją głos 
zwracający się do niej wśród ciemności: 

— Przepraszam panią, mówił nieznajomy poda- 


jąc jej list bez adresu. Widziałem że ten list wypadł 


z jej kieszeni. 

Letycya zmieszana, zarumieniona, chciała już list 
odebrać, ale Bryan stając między nią j nieznajomym, 
nie pozwolił na to. 

— Pani nie ma wcale kieszeni, rzekł grzecznie 
ale stanowczo; a za tem nic z jej kieszeni nie wypa- 
dło. 

Letycya cofnęła rękę, nieznajomy ukłonił się 
i odszedł w przeciwną stronę, Bryan zmarszczył 
czoło, Letycya szła obok niego ze spuszezonemi 
w ziemię oczyma. 

— Jakiż to piękny młody człowiek, odezwała się 
po chwili Henrieta, uważając to co się stało za pro- 


3 grst pomyłkę. 


—Zuchwalec! chłystek! mruknął Bryan. Czy to 
się godzi?.. Wyjąwszy. dodał zwracając się do Le- 
tycyi, jeźli to ktoś ze znajomych pani? 

Mistress Tippington czuła że jej wypada coś od- 
powiedzióć na to pytanie. 

— Niepodobna spamiętać wszystkich osób które 
spotykaliśmy w ciągu całego życia, rzekła obojęt- 
nie. 

— Może to jakiś lew z Rostrewor, jakiś dawny 
wielbiciel? 

Master Donoliy mylił się w swych domysłach, ale 
ucieszyło to właśnie Letycyę i nie myślała wypro- 
wadzić go z błędu. 

— Ah! master Donolly! Rostrewor! Skąd panu 
przyszło na myśl Rostrewor? Tak, pozostawiłam tam 
nie jedno wspomnienie... znajomych... którzy... 

— Frank, odpowiedział zimno Bryan, przyjmie 
chętnie dawnych pani przyjaciół, skoro mu zosta- 
ną przedstawieni otwarcie, według przyjętego zwy- 
czaju. 

Letycya wzniosła ku niebu omdlewające spojrze- 
nie. 

— Mistress Donolly, czy pani widziała kiedy ró- 
wnie piękny wschód księżyca? Trudno mi uwierzyć 
że to zawsze ten sam odwiedza nas eo miesiąc! Tak 
są często niepodobne do siebie, jedne chmurne, po- 
nure, inne jasne, wesołe! 

Rzeczywiście, wielka tarcza księżyca wznosiła się 
poważnie w górę, obrzucając ziemię swem łagodnem 
światłem. Przypatrywali jej się w milezeniu, gdy 
piękny głos męzki, wychodzący niewiadomo z kąd, 
zaczął śpiewać: 


„Gdzie poszedł mój rybak? Kiedy go znów zoba- 
czę? Kiedy zobaczę pięknego rybaka, któremu od- 
dałam serce? 

„Tam na lewo od mostu, gdzie płynie strumień 
śrebrzysty, gdzie brzeg wysypany żwirem, znajdziesz 
twojego rybaka. 

„Czemuż on się tam ukrywa? Na co czeka nad 
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strumykiem? Czy na zwinną, złotą rybkę, czy też na 
swoją kochankę? 

„Jutro gdy zegar wybije dziesiątą, biegnij nad 
strumyk dziewczyno, bo twój rybak ukochany, czekać 
tam na ciebie będzie, 


Zaledwie wśród wieczornej ciszy przebrzmiała 
ostatnia nuta, Letycya rozśmiała się tak głośno, że 
Bryan i Henrieta spojrzeli na nią z zadziwieniem, 

— Ah! przepraszam, przepraszam, zawołała, usi- 
łując powstrzymać ten nieusprawiedliwiony wybuch 
wesołości, 

— Zdaje mi się że ani nuta ani słowa nie mają 
w sobie nic śmiesznego, odezwała się poważnie 
Henryeta. 

— Nie, nie!,., tylko... myślałam o czem innem. 

Czoło Bryana zachmurzyło się jeszcze więcej. Gdy 
doszli już do miejsca w którem Letycya miała zbo- 
czyć w inną ulicę, zaczęła żegnać się z towarzysza- 
mi, ciesząc się że pozostanie nakoniec sama, ale omy- 
liła się bardzo: 

— Odprowadzę panią aż do domu, odezwał się 
tak stanowczo Donolly, że musiała zgodzić się 
na to. 

Dotrzymał słowa, odprowadził ją aż do drzwi, 
i nie odszedł dopóki nie zamknęły się za nią. 

Bryan rozdrażniony próżnością Letycyi, jej prote- 
kcyonalnem obejściem się z Henrietą, wołał zgnie- 
wem wracając do domu: 

— Bezrozumne stworzenie! Ciągle ma na ustach 
miss Hope! Biedny Franku, po co ci było nabawiać 
się tak ciężkiego kłopotu, a może ściągnąć na siebie 
nieszczęście! 

— Kochają się, sąszezęśliwi, po cóż przewidywać 
coś złego? rzekła Henrieta. 

— Tak, on ją kocha, kocha do szaleństwa, nie 


przeczę temu. Ale ona? 
— Qna kocha go także. Wyczytałam to z jej 
oczu. 


— Zoczu? Moja droga Henrieto, sę kobiety któ- 
rych oczy mówią tylko to co one każą im mówić. 
Co powiedziałabyś na to, gdyby Letycya kochała 
kogoś zanim poszła za Franka? Gdyby ten stosu- 
nek zerwany chwilowo, znów się zawiązywał? 

— Bryanie! zawoła Henrieta, są to przypuszcze- 
nia niegodne ciebie! Ja ręczę że Letycya kocha mę- 
ża, ręczę za jej wierność, za jej serce! 

— Daj Boże abyś się nie omyliła! rzekł Bryan, 
i weszli do domu. 


Letycya wbiegła szybko na schody, nad któremi 
Frank czekał już na nią z otwartemi rękami. 

— Ubolewałem nadtem, droga moja, że nie mo- 
głem wyjść naprzeciwko ciebie! 

— Pranku, powiedz mi w którym to miejscu jest 
most na naszej rzeczułee, i czy tam jej brzegi są za- 
słane zwirem? 

— Tak, śliczny to zakątek. Póidziemy tam kie- 
dy razem. 

„— W której stronie? Czy dalexo? 

— O milę ztąd, idąc starym gościńcem, w tem 
miejscu gdzie rzeka zbacza na lewo, i przesuwa się 
szumiąc pod arkadą mostu. 

— Franku, czy będziesz jutro bardzo zajęty? 

— Aco powiedziałabyś na to, gdybyśmy poszli 
tam oboje, jutro przed obiadem? 

— Przed obiadem! kiedy jeszcze słońce tąk do- 
grzewa? Czemuż nie wieczorem, przy Świetle księ- 
życa? Jeżli w:tej porze nie możesz mi towarzyszyć 
to pójdę sama. 

— Sama! Nie, Letycyo, samotne przechadzki są 
niewiaściwe dla tak młodych kobiet, zwłaszcza nad 


brzegami strumieni, gdżie mogą spotkać gentlema- 
nów łowiących rybki na wędkę!!.. Jeźli się tak boisz 
gorąca, to pójdziemy do mostu jutro wieczorem. Ra- 
nek przepędzisz w domu; jak to czyni każda dobra 
gospodyni. 

— Gospodyni! Jakaż to pospolita nazwa! Jakież 
do niej przywiązujesz znaczenie? 

— Łatwosiętego domyślóć: powinnaś wejść do ku- 
chni wskazać kucharce jak ma przyrządzić obiad; 
zobaczyć czy w szafach wszystko znajduje się na swo- 
jem miejscu; przejrzóć moją bieliznę i ubranie, znaj- 
dujące się obecnie w stanie opłakanym... 

— Twoją bieliznę! twoje ubranie! Doprawdy, nie 
przypuszczałam nigdy aby to należało do obowiąz- 
ków żony. W takim razie powinna być o tem 
wzmianka przy ślubie, między zobowiązaniami, i gdy 
ty wyrzekłeś: „Nie opuszczę cię aż do śmierci!” mnie 
wypadało odpowiedzićć; „A ja będę cerować twoje 
skarpetki!” à 

— Proszę cię, Letycyo, wybierz sobie jakiś inny 
przedmiot do żartów, nie naruszaj rzeczy świętych. 

— (zy zamierzasz zostać kaznodzieją? Może, nie 
wiedząc o tem, jestem żoną jakiegoś wielebnego? 

— Nie, nie myślę ci mówić kazania, pragnę tylko 
abyś była moją dobrą, kochaną żoneczką, rozsądną, 
skromną, łagodną jak aniołek. 

— Taką też jestem, mój panie, 


XII. 
Małe kłamstwa. 


Jak tu się wyswobodzić z pod nadzoru męża. 
i w ten Śliczny wiosenny poranek pobiedz do mostu 
gdzie oczekiwał nieznajomy z listem w ręku. Wszak- 
że Frank zakazał jej odbywać samotne przechadzki 
zwłaszczcza nad brzegiem strumieni, gdzie można 
było spotykać pięknych rybaków, a tu szło właśnie 
oto spotkanie. No, tak, ale gdyby Frank wiedział 
oco idzie — a powie mu to natychmiast gdy jej 
miss Hope pozwoli — w takim razie cofnąłby ten 
zakaz z pewnością. | 

Mistress Tippington myliła się bardzo, Frank nie 
pozwoliłby nigdy aby Letycya podejmowała się tak 
kompromitującej roli, jaką przyjęła przez nieświa. 
domość, a może więcej jeszcze dla zadowolnienia 
swej próżności. 

Misfres Tippington postanowiła przekroczyć roz- 
kaz męża: Rozpieszczona przez narzeczonego, sta- 
rającego się prawie uprzedzać jej myśli, nie mogła 
uwierzyć że jako mąż pozyskał nad nią władzę, 
i miał prawo żądać jej uległości. Tajemnica, nie- 
zwykłe przygody, nawet grożące jej niebezpieczeń- 
stwo, wprawiały ją w upojenie; co zaś do ukrywania 
swych czynności przed Frankiem, i nieposłuszeń- 
stwa jego woli, była to drobnostka, za ktorą zresztą 
przeprosi go, gdy jej to będzie dozwolonem. 

O dziewiątej włożyła okrycie i kapelusz, dla spo- 
kojności sumienia zajrzała do księgarni; zobaczyła 
z radością że mąż rozmawia z kimś przeglądającym 
książki, i oddaliła się cicho i prędko — wszak nie 
mogła mu przeszkadzać? Jeźliby, pomyślała, wy- 
mawiał mi że wyszłam bez jego wiedzy, to będę 
mogła nie kłamiąc, powiedzióć mu że chciałam go 
uprzedzić, i nie będzie się gniewał! 

Gdy Letycya biegła prędko i lekko przez ulicę, 
miss Dianna Hope oglądająca w magazynie kape- 
lusze, spostrzegła ją przez okno, wybiegła do niej 
i szepnęła chwytając jej ręce: 

— (zy masz jego odpowiedź? 

— Nie, ale idę po nią. 

— Dobrze. O szóstej będę w ksiągarni. 


We 


UTP ba E w 


Nastąpiło znów gorące uściśnienie ręki, uśmiech, 
pełne wdzięczności spojrzenie, i Letycya poszła da- 
lej. 

— Oh! mistress Donnoly czemuż nie byłaś świad- 
kiem tej cichej rozmowy i tak pochlebnych dowodów 
poufałości! ; > 

Droga, rzeczka, most, słowem wszystko zgadzało 
się zupełnie z opisem Franka, ztym tylko dodat- 
kiem, że nieznajomy stał tam już jak posąg, trzy- 
mając list w ręku. Zbliżenie się Letycyi ożywiło 
posąg, który zaczął nucić ostatnią strofkę śpiewanej 
poprzedniego dnia piosenki. 

— Cicho, cicho! przerwała Letycya. Gdyby kto 
usłyszał! 

— Wybacz pani, odezwał się nieznajomy, ale 0- 
czekiwałem pani tak niecierpliwie, i ujrzałem z taką 
radością, że wszystko zresztą wyszło mi z pamięci. 
Przepraszam! Dziękuję! Szlachetna jstoto! widzisz 
przed sobą nieszczęśliwego człowieka, pogrążonego 
w rozpaczy... Ten ludożerca baronet nie chce zezwo- 
lić abym poślubił jego córkę, a nie chce dlatego że 
nie jestem milionerem, że chce ją wydać za starego 
ale bogatego baroneta, posiadającego najgorsze na- 
łogi i przywary... a prócz nich sztuczną nogę! 

— Sztuczną nogę! Co za potwór! 

— Ręczę za to honorem. A nawet zdaje mi się 
że i druga sztuczna. Daję słowo że to do niego po- 
dobne! 

— Najgorsze nałogi i przywary! zawołała mi- 
stress Tippingtón, widząca w tem nowy powód u- 
sprawiedliwienia dla siebie, wrazie gdyby jej czynio- 
no kiedyś jakie wyrzuty. Nie tylko życzliwość ale 
miłosierdzie chrześciańskie nakazywało przeszko- 
dzić temu, aby sprzedawano niewinne dziewczę sta- 
remu zbrodniarzowi, chodzącemu na sztucznych no- 
gach. 

— Tak, jestto stary schorowany hulaka! Tylko 
lord Hope mógł pomyślóć o połączeniu swej córki 
z tą starą wysuszoną mumią!.. A teraz, weź ten list, 
opiekuńczy aniele! Czemuż nie możesz wznieść się 
zaraz w powietrze, ulecić prosto do jej okienka! 
Anioł bez skrzydeł, to rzecz niesłyszana, to strasz- 
na, krzycząca niesprawiedliwość! 

Letycya uśmiechnęła się. Jakże to miło być na- 
zwaną opiekuńczym aniołem! A przy tem niezna- 
jomy. wyrażał się tak pięknie, tak elegancko! Jak- 
że uroczem będzie życie Dianny! Przechadzać się 
nad brzegiem strumienia, zarzucać wędkę w jego 
przejrzyste nurty, zachwycać się pięknemi widoka- 
mi, śpiewać, bawić się od początku do końca roku, 
czy można wyobrazić sobie idealniejsze istnienie? 

— Muszę już odejść, rzekła mistress Tippington, 
czekają na mnie w domu. 

— Niestety! na mnie nikt nie czeka! zawołał ża- 
łośliwie nieznajomy, jestem sam jeden na świecie! 

Letycya wracała do domu silniej jeszcze przeko- 
nana o dobroci sprawy zakochanej pary, i oburzona 
do najwyższego stopnia barbarzyństwem okrutnego 
ojca. 

Czy może być coś straszniejszego jak małżeństwo 
z przymusu? Nad związek z istotą wstrętną, z ja- 
kimś starym niedołęgą, włóczącym się jeszcze po 
świecie na przyprawianych nogach! 0! z pewnością 
wolno było chwytać się wszelkich Środków, dla wy- 
darcia z jego szponów nieszczęśliwej ofiary. 

Letycya zajęta temi myślami, prawie biegła do do- 
mu, zobawy aby Frank spostrzegłszy jej nieobec- 
ność, nie rozgniewał się na nią. W takim razie 
czyniłby jej znów jakieś wymówki, i byłaby zmuszo- 
na zmyślić coś na swe usprawiedliwiepie, na co jesz- 
cze obruszało się jej sumienie. Jeźli jednak przyj- 
dzie do tego, to tak w tym razie jak w wielu innych, 
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wina nie spadnie na nią, ale na jej męża! Po cóż 
zrzędzi i łaję przy każdej sposobności? 

Ale jak się uwolnić od wspólnej wieczornej prze- 
chadzki? Ha! powie że głowa ją boli, (ciotka Lety- 
cyi miała migrenę na każde zawołanie) Tym spo- 
sobem zostanie w domu, będzie mogła zejść do księ- 
garni, oddać list miss Hoppe, i... byle tylko Frank 
nie chciał pozostać przy niej... On zawsze tak dobry. 
tak o nią troskliwy!.. 

Gdy nad tem myślała, Bryan Donolly wybawił ją 
pomimowolnie z kłopotu. Szedł właśnie do Franka, 
aby go wraz z Letycyą zaprosić do siebie.  Sprowa- 
dził sobie doskonały mikroskop, a że kilka dni temu 
mistress Tippington raczyła słuchać z pewnem za- 
jęciem gdy mówiono o doświadczeniach czynionych 
za pomocą mikroskopu, chciał aby powzięła o nich 
dokładniejsze wyobrażenie. 

Letycya postanowiła skorzystać z tego zbiegu oko- 
liczności. 

— Przyjdziemy wkrótce po obiedzie, rzekła. 

— Pani zdaje się bardzo zmęczona, Czy pani cho- 
dziła gdzieś daleko? 

— Byłam przy moście na strumieniu, odpowie- 
działa nierozważnie. Trudno to od razu kłamać 
wprawnie. 

Skoro wróciła do domu, Frank zadał jej toż samo 
pytanie — wszyscy mężczyźni mają nieznośny zwy- 
czaj mieszania się w nie swoje rzeczy — ale teraz 
Letycya miała już czas obmyślić dalszy plan postę- 
powania. Zamiast odpowiedzićć na jego pytanie, 
zaczęła mówić o mikroskopie, doświadczeniach, Hen- 
riecie Donolly, a w końcu dodała: 

— Wychodząc chciałam pożegnać się z tobą, ale 
byłeś tak zajęty rozmową, że nawet nie spojrzałeś 
na mnie. 

— Ale gdzież byłaś? pytam raz jeszcze. 

— Gdzie? wszak już mówiłam. 

— A! u Henriety Donolly. To dobrze. 

Wieczorem, pomyślała Letycya, przy pomocy mi- 
kroskopu, jedni i drudzy zapomną tak o mej wy- 
cieczee jak o sprzecznych moich odpowiedziach, 
a gdy kiedyś opowiem wszystko Frankowi, naśmie- 
jemy się szczerze z moich wybiegów. 

Letycya wesoła, rozmowna, jadła obiad z apety- 
tem nie dozwalającym przypuszczać że wkrótce do- 
stanie migreny, 

Frank mówił o mikroskopie jak człowiek miłują- 
cy naukę: 

— Zobaczysz, moja droga, jak kunsztownie jest 
zbudowana trąbka muchy! 

— Muchy! gdybyś powiedział przynajmniej trom- 
ba słonia. 

— Jak te drobne stworzonka świadczą wymownie 
o wielkości Boga! 

— 0! to już zawiele! I wy. moi panowie, ośmie- 
Jacie się wymawiać kobietom że lubią zajmować się 
drobnostkami! 

— Ba w przyrodzie skarby... 

— Ukryte w trąbce muchy? Najdrobniejszy wy- 
padek z codziennego życia jest bez porównia więcej 
zajmującym. Czy przypominasz sobie, Franku, że 
gdy w Rostrewor opowiadałam ci o pięciu niedo- 
szłych małżeństwach Laury Walter, o fałszywych 
diamentach któremi pyszniła się mistress Pool, lub 
o niezgrabności i śmiesznostkach Johna Trewor, 
wzruszałeś ramionami, przyznej jednak że to było 
zabawniejsze niż przyglądanie się budowie muchy! 

— Nie mogę zgodzić się na to. ` 

— Nie? A więc powiem ci, że według mnie te 
wszystkie mikroskopy, muchy, trąbki, są to bzdur- 
stwa, nie zasługujące na uwagę. 

— Gdyby i tak było, to lepiej wybrać bzdurstwa 


rozwijające umysł, niżeli takie które go zaciee 


śniają. 

— Mucha, miałaby... ha! ha! ha! ha! Otóż po- 
wiem ci, Franku, że te twoje muchy, tak z mikrosko- 
pem jak bez niego, są najwstrętniejszemi stworze- 
niami na świecie! Nie pojmuję doprawdy o czem 
Bóg myślał gdy... 

— Letycyo, bredzisz! 

— Ja bredzę? Czy mówisz to do mnie? 

— Tak, do ciebie. — Potem dodał łagodniej: — 
Dziecko, czy to warto tak się unosić o byle co? 

Mistress Tippington, w miejsce odpowiedzi, wsta- 
ła od stołu przybierając postawę rozgniewanej Ju- 
nony. 

— Spodziewam się że zechcesz pójść ze mną do 
mistress Donolly, odezwał się poważnie Frank. 

— Dostałam migreny. Nie wyjdę z domu, od- 
powiedziała wprowadzając w wykonanie plan uło- 
żony. 

— Cierpisz migrenę? i wyglądasz tak świeżo? 

Letycya przycisnęła ręce do czoła. 

— Qała głowa jak w ogniu... trzeba było jeszcze 
tej sprzeczki! 

— Biedne dziecko! rzekł Frank z czułością, Idż 
spocznij chwilkę. Może chcesz abym został przy 
tobie? Nie? W takim razie za jakie pół godziny do- 
wiem się o twe zdrowie. 

Letycya wspięła się na palce, dotknęła ustami 
twarzy męża i wyszła do swego pokoju, gdzie 
rzekła do siebie z uśmiechem biorąc w rękę ja- 
kiś romans, i siadając na najwygodniejszem fo- 
telu, 

— Jak też ci mężczyźni są łatwowierni! Niechby 
który z nich potrafił tak obałamucić kobietę! <- — 

Wkrótce książka z rąk jej wypadła: 

— Jak się też dziś ubierze Dianna? Może włoży 
znów suknię z szarego płótna. Gdyby to Frank 
chciał mi dać pieniędzy na kostium w kolorze hawa- 
na! Mam już w myśli coś prawdziwie zachwyca- 
jącego, tak pod względem kroju jak ubrania spódni- 
czki... A! być jakąś lady! Ubierać się zawsze po- 
dług najświeższej mody! mióć pieniędzy aż do zbyt- 


- kul. Buciki i rękawiczki doprowadzają mnie zaw- 


sze do rozpaczy, zaledwie dwa razy w życiu zdoła- 
łam je dobrać stosownie do całego ubrania, a to 
stanowi właśnie najwykwintniejszą cechę dobrego 
tonu. Al. 

Skrzypnięcie drzwi rozbudziło Letycyę nagle z za- 
myślenia, i lekko krzyknęła. 

— Kochanie moje, odezwał się Frank wchodząc, 
czy nie namyślisz się pójść ze mną? 

— Ja? Gdybyś wiedział jak jestem cierpiąca! rze- 
kła cichym, omdlewającym głosem. 

— W takim razie, nie godzi mi się pozostawić 
cię samą! 

— Wszakże codzień zostawiasz mnie samą, od 
rana do wieczora, przesiadując w księgarni lub nad 
rachunkami. 

— Ale to zupełnie co innego,jmoja droga. 

— Nie widzę żadnej różnicy. 

— Gdybym też został, i czytał ci głośno. 

— Ból głowy nie dozwoliłby mi słuchać. Wolę 
wiedzióć, dodała łagodniej, że przepędzasz przyje- 
mnie czas w towarzystwie Bryana i Henriety, niżeli 
mióć to przeświadczenie że siedzisz, jak zwykle zda- 
la odemnie, pochylony nad rachunkowemi księga- 
mi. — Frank nie opierał się dłużej. 

(D. c. n.) 
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N. 1—3. Ubrania domowe dla dam i dzieci. 
N.1. 


Suknia ze stanikiem z baskiną. zobaczyć przód 


spódnicy na ryc, 7 w N-rze 45. 


Na modelu spódnica zrobiona była z materyi mienionej 
w kratkę, a stanik i draperya z szafirowego kaszmiru; 
przyozdobienie stanowiło kilka rzędów stębnówki i przy 
staniku podwójna atłasowa wypustka ze sznureczkiem; 
w baskinę pleców wstawione części fałdowane z materyi. 
Na przednią draperyę potrzeba bryta prostego 135 cent. 
szerokiego a 134 długiego, wysoko podpiętego w środku, 
którego odmienny układ z boków powstaje przez odmien- 
ne sfałdowanie brzegów bocznych, Brzeg boczny z lewej 
strony w górę skośnie ścięty, u dołu luźno spuszczony, 
stanowi ząb spiczasty z przodu; 
w fałdy wskazane na ryc, 1; 


brzeg prawy układa się 
tylną draperyę upina się 
Z pod 
wystaje pasek 


z bryta 120 cent, szerokiego, a 135 dlugiego. 
aksamitnego kołnierza w miejsce fryzki 
z materyi w kratę, 


N. 2. Sukienka z przemurszczanym plastronem, dla ma- 
łej dziewczynki, 


Szeroko otwarte przody luźnego, paltocikowego stani- 
ka, zdobi duży kołnierz i haft nakształt ranwersa wyłożo- 
ny. Spódniczkę ułożoną w kontrafałdy, z przodu pod bu- 
fowany plastron podchodzącą, robi się z szerokiego haf- 
towanego szlaku. Kokardy ze wstążki 5 cent. szerokiej. 
Model odrobiony był z niebieskiego kaszmiru i surah, 


N. 3ir.4 w N.45. Suknia 
z fałdowanym stanikiem. Model 
kroju i wyszycia do r. 4 N, II, 


fig. 1 —8a. 


Gładką podszewkę przykroić 
podług formy do ryc: 11i 12, 
na której oznaczona jest cienką 
linijką szerokość fałd z przodu i 
na pleckach, dodanych z oddziel- 
nych kawałków, których model 
i miarę dajemy na fig. 7, litera 
cid. Na fig. 8 dajemy modeli 
miary sutej draperyi; przyszycie 
bryta przedniego przykrywa bu- 
fu na 14 cent, podwójnie spusz- 
czona, w górze i n dołu w rów- 
ne kontrafałdy ułożona, przykro: 
jona podłng b. Tylną draperyę 
c fałduje się podług krzyżyków 
i punktów, brzeg górny i zao- 
krągloną część lewego brzegu 
falduje się razem i wszywa w pa- 
sek od spódnicy, a część pozo- 
stałą podpina się w bnfę aż do 
krzyżyka, a dalej laźno spusze 
czu, Brzeg prawy w górze upi- 
na się w dwa pukle a koniec 
podpina się do spodu, Ryc. 3 
przedstawia suknię z granatowe- 
go dyagonalu. Spódnica ogarni- 
rowana wolantem 24 cent, sze- 
rokin, w gorze i u dołu w ząb- 
ki wyciętym, przy nagłówku 4 
razy przemarszczonym z pod któ- 
rego u dołu i w górze wązkie 
falbaneczki wyglądają. Stanik 
ogarnirowany riuszą 8 c. szero : 
ką, przez środek na sznureczek 
zmarszczoną z obydwóch stron 
podgarnirowaną falbankami 5 e. 
szerokiemi. Ryc. 4 w N-rze 45 
przedstawia suknię, której sta- | 
nik i spódnica ozdobione są apli- jl 
kacyą z czworokątów aksamit- MINAM 
nych, rządko przydziergunych i 
wyszytych długim ściegiem po- 
dług fig. Ba. 


T 


N. 4—7. Woreczek z ko- 
nopnego, niewarowego sznurka, 
robota wiązana. Sznury, kwasty 
i pompeny z włóczki ponsowej. 


Ubiory i Roboty, 


ką, która zarazem łączy wierzch z podszewką; na modelu 
wierzch był z miękkiej i lekkiej materyi karmazynowej, 
a podszewka z blado-żółtego fularu Dla braku miejsca 
nie możemy dać deseniu środkowogo, dajemy tylko pod 
N. 2 część szlaku, któren w górze zakończa się takim jak 
u dołu szlaczkiem wązkim, a następnie z obydwóch stron 
daje się szlak N. 3, Brzegi kapy oszywa się frendzlą je- 
dwabną 3 cent, szeroką, 


N. 9. Sukienka ze stanikiem bluzkowym, dla panienki 


lat 9—12. Krój N. VII, fig. 30—32. 


Gładką spódniezkę z materyału podszewkowego, po- 
krywa wolant w kontrafałdy ułożony, u dołu oszyty 3 razy 


pletnią stopniowej szerokości, Baskina bluzki oszyta wo- 


lantem 7 cent, szerokim. 


N. 10 i ryc. 18 w N-rze 45, Sukienka z bluzkowym 
stanikiem, dla małej dziewczynki. 

Podszewkę stanika kraje się podług luźnej formy prin- 
cesse, spódniczkę 37—40 cent. długą a 120 szeroką, 
pokrywa 4—6 falbanek marszczonych, zestębnowanym 
obrąbkiem. Spódniczka do r. 10 była z granatowego wel- 
nianego materyału a bluzka z  materyału deseniowego, 
Bluzkę przyszywa się u dołu szwem odwracanym, prze- 
marszcza się na wcięciu w pasie i na odznaczeniu karczka 
któren układa się w fałdy, fryzka i mankiety 
z maferyału gładkiego, 


Pasek, 


N. 11—12. Suknia zdobna riuszą, Krój stanika i dra- 
peryi N. I, fig. 1—6. 

Model sukni odrobionej z granatowego dyagonalu, zdo- 

biła riusza 8 cent. szeroka, układana w poczwórne kon- 
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N. 8. Kapa pikowana sposo- 
bem marsylskim, Desenie na ar- 
kuszu z krojami N., 218, N.1 


W N-rze 16 Tygodnika Mód 
zr. b., ńa ryc. 18, 28 i 29 po- 
dawaliśmy już taką kapę i opisywali sposób roboty; tutaj 
dodamy tylko że pod szersze figury deseniu do ryciny 8, 
trzeba dawać grubsze podłożenie, na które używa się gru- 
bego, z kilku drętwin skręcanego buwełnianego sznura, 
jaki widać na ni'dokończonym deseniu podanym na arku 


szu z krojami N, 3. Brzegi deseniu oszywa się stębnów= 


Suknia ze stanikiem z baskinąe 


Ubrania domowe. 


N. 2. Ubranie małej dziew- 
czynki. 


trafałdy, Dolną, widoczną z pod draperyi część spódnicy, 
pokrywa szeroki wolant plisowany na przemian w fałdy 
10 i 4 cent, szerokie. Miarę długości i szerokości tuni- 
kowej draperyt dajemy na fig. 6, na której także fałdy 
i podpięcia oznaczone są krzyżykami i kropkami. 


N. 8. Suknia ze stanikiem z fałdami. 
Patrz ryc. 4 w N. 45. Krój na arkuszu 
N. II, fig. 7—8a. 


Dodatek do N. 44, 1385 r. 


N. 14. Paltot wcinany z przemarszczanemi plecami, 
Model kroju na arkuszu z formami N. XI, fig. 38. 


Paltot łatwo przykroić można podług miar podanych 
na fig. 38; linijki punkcikowe na części b, oznaczają prze- 
marszczenia pleców, które przyciągnięte podług figury, 
nadają wcięcie paltotowi. Model paltota miał jedwabną 
podszewkę w kratkę, dobraną stosownie do wierzchu, 
Przody opasane są wstążką aksamisną, wszytą między 
szwy boczne i związaną z przodu na kokardę, 


N. 21. Spódnica odmiennie z dwóch stron podpięta. 0= 

baczyć drugi bok na ryc. 8 i 18 w N-rze 45, a rękawy 

w N-rze bieżącym na ryc. 19—20. Model i miary dra- 
peryi N. XIII, fig. 41 na arkuszu z krojami, 


Przy sukni wełnianej koloru „,gris-pigeon*', do stanika 
zapinanego z boku, dodany jest plastron z materyi jedwa- 
bnej, koloru orzechowego, w górze 16 cent. szeroki; z te, 
strony, z której stanik jest zapięty na gaziki, zachodzący) 
na wierzch w kształsie ranwersu, z drugiej strony dodaje 
się ranwers 8 cent. szeroki, z tego co suknia materyału, 
Stojący kołnierzyk jest z takiej materyi jak ranwers, a du- 
ży wykładany kołnierz i mankiety z szafirowego aksamitu. 
Do przodów i boczków dodana jest oddzielna baskina, ma- 
jąca 14 cent. środkowej szerokości, do brzegów stopnio- 
wo do 9 cent, zwężona. Plecy kraje się razem z fałdowa= 
ną baskiną, Na fig. 41 dajemy model i miary draperyi, 
której stronę krótszą przedstawioną na ryc. 8 w S. 45, 
oznaczamy na modelu literą a. Brzeg górny fałduje się 
na 63 cent, długości a dalej gładko przyszywa na spódni= 
cy, brzeg dolny cały sfałdowany podnosi się w górę, spo 
sobem wskazanym na rycinie 8, 
Drugą dłuższą stronę draperyi, 
(widoczną na ryc. 18) oznaczo- 
ną literą b, kraje się razem z 
draperyą tylną; brzeg górny po- 
dług znaków przyfałdowany przy= 
Szywa się w odstępie 20 cent, 
od paska, z boku na spódnicy, 
potem bryt tak się wykłada że 
brzeg boczny aż do oznaczonych 
fałd stanowi brzeg górny; potem 
daje się fałdy poprzeczne, wypa= 
dające na biodrze, część pozosta» 
łą od dwukropka do gwiazdki, 
upina się z tyłu w sposób wska= 
zany ra ryc. 21, a część dolną, 
która przez fałdy boczne podno= 
si się i idzie na bok, przyczepia 


się wzdłuż do wolanta, 


N. 22—23. Szkatułka na li- 

sty aibo na kosztowności, ozdo- 

biona haftem i aplikacyą. Poe 

większona próbka haftu srebrem 

na ryc, 37 w N, 44, Desenie na 
fig. 42—48. 


Drewniana szkatułka ma o= 
prócz metalowych, 2 cent, wy8o- 
kich nóżek, 17 cent, wysokości, 
35 długości a 29 szerokości; 
wystające listwy i brzegi szka- 
tułki okleja się pluszem a 
wierzch i boki haftem i aplika- 
cyą pluszową na tle atłasowem, 
Na fig. 43 dajemy deseń na wie» 
ko, na 42 na boki szkatułki, a 
na ryc. 23 połowę deseniu w na- 
turalnej wielkości na ścianę 
przednią i tylną, Plusz przezna 
czony na aphkacye, trzeba naj- 
pierw wszyć w krośna lewą stro= 
ną do wierzchu i podkleić za po= 
mocą klnjstru cienkim papierem, 
wysuszyć i na papierze deseń 
wyrysować, następnie wszywa się 
w krośna atłas podłożony płó- 
tnem, rysuje na nim deseń i haf- 
tuje najpierw listki srebrem. 
Kontury i gałązki wyszywa się 
sznureczkiem srebrnym, a środ- 
ki listków zapełnia haft bajorko= 
wy, do którego tnie się bujorek 
w krótkie kawałki (6—7 cent.) 
każden kawałek nawłóczy się jak 
perełkę na igłę i wkłada igłę z 
nitką w to samo miejsce, któ» 
rem była wyjęta do wierzchu, 
Tak powstają maleńkie pentelki 
zapełniające środek listków, Gdy 
haft srebrem jest wykończony, wycina się aplikacyą plu- 
szową, przykleja na atłasie, oszywa się brzegi cienkim je- 
dwabiem, a następnie cienkim sznureczkiem jedwabnym, 
tego co plusz koloru, Na modelu na tle z niebieskiego 
atłasu, aplikacya była z pluszn stalowego koloru. 


N. 27—28. Suknia z vêtement dla młodych osób. 
Krój N. III, fig. 9—1la, 

Ryc. 27 i 28 przedstawia z przodu i z tyłu dwie 
suknie ódrobione podług jednego fasonu, z odmien- 
nego materyułu i ze zmienionem przybraniem. Na 
ryc. 27 podajemy suknię z grubego sukienkowego 


UM 


AT ER= 
h 


SS 


R > 


So" z 


RR >> 
ZZA 


aaa 
DO 
oo 


STOSO 
ZG 
SSS 


Joss 


NSSS S 
RE 
== 


LANS 
SS 


SSS 
== 


SSS 
SSS 
= 


<= 


DRR 


Ą KIBR 
A A WA A 4; 
AA MI AN A 

f. 4, DRU 

(4 M 


La: 

=< 

e 
S 


N. 6. Wiązanie denka i założenie nitek 
na robotę boczków. do ryc. 4—7. 


—1 


N. 4. Koszyczek robotą wiązaną. Patrz ryc. 5— 


listwą przy plisowanym wolancie, z matery. 
mienionej w kolorze zielonym i czerwonymi 
Na podanej w naturalnej wielkości formie vê- 
tement, oznaczona jest cienką linijką forma 
gładkiej podszewki, podług której zbywającą 
szerokość zwierzchniego materyału, przy= 
marszcza si; przy wykroju szyi i w pasie, 
Tylne brzegi boczków, sfułdowane podług 


N. 5. Wiązanie torsady i zamocowanie kwaści- J 
znaków, podchodzą pod bryt tylny podpięty 


ka do ryc. 4. Wielkość naturalna. 

z boków w dwa pukle, a w środku przyfał- 

N.24 i 25. Sukienka dla dziecka roczne- dowany podług krzyżyków i kropek, 

yo. Krój N. LV, fig. 12—14. 
$ N. 30—31 i ryc. 30 i 36 w N-rze 45. 

Dwa ubrania staników. Krój N. VIII, 
figura 30. 


Sukienkę suto ozdobioną gipiurowemi fal- 
bankami zarówno zrobić można z batystu 
lub innych cienkich negliżowych materyałów, 
jak i z wełnianych wyrobów. Przód i plecy 
układa się podłog znaków w kontrafałdy, któ- 
re na pleckach zaszywa się przez całą dłu- 
gość a z przodu do cienkiej linijki, Falban- 
kę haftowaną przyszywa się od środka wy- 
kroju pleców przez ramię i po brzegach fałd 
z przodu, Długość sukienki dopełnia 12 cent. 


Ryc. 30 przedstawia stanik ze stojącym 
kołnierzem przykrojonym podług fig. 38, 
podgarnirowanym białą koronką, Na staniku 
dany chusteczkowy garnirunek z czarnej ko- 
ronki, przepięty z jednego boku różą i ko- 
kardą z szerokiej wstążki, 


szeroka haf- N.31. 
towana fal- Stanik z 
banka, na M i i wywinię- 


tym koł- 
nierzem z 
kratki ażurowej i koronki, 


którą zacho- N. 8. Kołdra z marsylskiem pikowaniem. Deseń na arkuszu z krojami N. 2—3. 
dzi druga wy- 

żej przyszyta, Krótkie hafto- 
wane rękawki dopasować po- 
dług fig. 14; pod haft gipiu- 
rowy na ryc, 24, pod- 
łożyć wstążkę koloro- 
wą, Szarfy i kokardy z 
wstążki 8 cent, 8zero= 
kiej. 


Na ryc. 31 podajemy 
stanik ozdobiouy żabotem 
z jedwabnej deseniowej 
gazy, z prostym stoją - 
cym kołnierzykiem 
zwanym „,col mili- 
taire“, na który wy- 
winięty jest kołnierzyk 


złożony z kratek ażu- 
rowych robionych na 


N.9. Suknia z bluzką dia pa- 
nienki lat 9—12. Krój na ar- 
kuszu N. VII, fig. 30—32. 


| s | 


N. 7. Denko do ryc. 4 (w zmniejszeniu.) 


Zr "NER RB, 


kaszmiru w ciemnym kolorze u dołu i przy 
brzegu vêtement pare razy przestębnowaną, z 
aksamitnym kołnierzem i mankietami, prze- 
pasaną paskiem skórzanym. Model do r. 28 
odrobiony był z ciemno-zielonego „„Foulć'* 
z paskiem, kołnierzem, mankietami i szeroką 
N. 11. Suknia ze stanikiem oszytym riuszą. N.12. Przód do N. 13. Plecy do N. 14. Paletot wcinany z przemarszczeniem. 
F Patrz r. 12. Krój na arkuszu N. I, fig. 1—6. ryð. 11. ryc. 20 w N. 45. Krój na arkuszu N. XI, fig. 88. j 


ETERA S S 


OE waa 


płótnie i z koronki, Część kołnierza wraz z ko- ŹN przymocowanych poprzecznemi ścieżkami. Brzegi 
ronką dajemy w naturalnej wielkości na r, 30 y: > (skończonego dywanika, podszytego płótnem, oszy- 
w N-rze 45, a powiększoną próbkę kratek „œ  tesą ząbeczkami z włóczki berlińskiej, czar- 
na ryc. 36, Kratkę robi się na cienkim nej, (4 o: pow. i 1 o: ścis, w pierwsze z o; 
pasku płóciennym 5 cent. szerokim, ⁄ pow.) odwróconemi na lewą stronę i zdo» 
N.15. Ząbki z mignardisse GN Lys = OBA OCE 4 bnemi krzyżykiem ponsowym. 

7 spajane igłą. rokim obrąbkiem, oszytym ko= A 

ronką 2!/; cent, szeroką, ro- / 

bioną z białej wązkiej plecionki i nici koronkowych, . Man- 
kietki powinny być takie jak kołnierzyk. Na dolny pa- 
sek kratki wyciąga się nitek 16, na pasek matowy nad A 
nią pozostawia nitek 12, na kratkę środkową wy- 


zostawić na pasek matowy w % 


N. 16. Ząbki z tasiemeczki ob- 
A = Ą robionej szydełkiem. 
A N. 5—6. Suknia z pelerynką, zc 


A dla osób starszych, Patrz ryc 26 w N-rze 44, Krój na arkuszu 
: N. VI, fg. 23—29, 


Na ryc, 5 przedstawione ubranie czarne kaszmirowe, 

złożone z bluzki do paska z karoczkiem spódnicy 

i tuniki, oszytych plisowaniem 6 i 9 cent. szero= 

kiem i plisami aksamitnemi 5 cent. szerokie- 

kratki taki jak pierwszy; sposób wiąza- mi, Ryc. 6 przedstawia bez porównania 

nia dokładnie wskazuje ryc. 36. e , JĘ N ; strojniejszą suknię z jedwabnego adamasz- 

ar SS $ » > AS  , 3% 2 5 WAAN >9 DAS f ku, z atłasowemi plisami i frendzlą, 

y o A > B, SO ARE ; s ; Karoczko kraje się podług fig. 29; 

Opis do N-ru 45, przednie części a AUE tyl 

ną częścią b, sfałdowaną po= 

N. 1—3. Dywanik dług ryc. 6. Bluzka u dołu 
przed łóżko. Mozajka 

z sukna, 


ciągnąć nitek 16, 
środku wyszyty ściegiem cierniowym nitek 12, 
i znów wyciągnąć nitek 16. Ostatni pasek 


podszyta listewką do ściągania 
na tasiemkę; dla osób starszych 
pelerynka stanowi konieczne dopeł- 
nienie tego ubrania i może być z tego 
co suknia materyału lub aksamitna na 
jedwabnej podszewce, jaką daliśmy na r. 26 
w N-rze 44, 


24 ita rogytki 3 I M P 

Rozmaite resztki sukna, Ma 5% M 
DAWANE, 

y WUDOCZJĄĘ; A 

$ 


flaneli, burettu, pluszu i t. p. Ś xa 

dadzą się zużytkować na dywanik, ? > RN - > K PELER 

jaki widzimy na r. 1, odpowiedni do sę >> ; 

położenia przed łóżko, Model ten był 

z kwadracików czarnych i popielatych, za- 
koń- 


SSY 


N. 9—10. Krawatki do zawiązania na okryciu, 


Rye. 9 przedstawia 
krawatkę z materyi 
surach, 112 cent, długą, 
19 cent, szeroką, zakończo- 


czony 
czarnym 7 
cent, szerokim 
szlakiem, wyszy= 
wanym kolorowo. 
Ryc. 8 przedstawia w 
natural- 


ną dwoma wolantami z koron- 
ki 7 cent, szerokiej, składanemi 
w kontrafał- 
dy; w zagłę- 
bieniach fułd 
wszywane 
pukle i koń- 


ce wycięte w 


nej wiel- 
kości 
część ro- 
boty tła 
wraz ze 
zęby, z wstąż= 
ki ottoman, 
N.20.Rę- U góry wa- 


szlakiem; 
N.17. Czwarta 


na środku Sr 3 
część deseniu na 


każdego 


> ścieg gobelinowy, baw do 
kwadraci- N, 19. Rękaw do ryc. 82 w N. 45. sukni. chlarzowe 


ka czar- do sukni. fałdowanie z 


nego wy- węższej ko- 
szyta gwiazdka ronki, zakończo- 
ne z boku kokar- 
dą. Druga kra- 
watka z żółta- 


wej desenio- 


ponsowa, a na 
popielatych 
czarna; na 
szlaku czar- 
nym dane na- 
przemian list- 
ki ponsowe - 
czarne; do 
spujania kwa- 


wej materyi 
108 c. dła- 
ga, 24 sze 


roka, zdo» 
bna saską 
koronką 


N. 21. Suknia z draperyą odmiennie 
podpiętą z boków, do r. 8118 w N. 45. 
Krój na arkuszu N. XIII, fig. 4i. 


N. 18. Spódnica do ubrania żałobnego 
ryc. 15 w N-rze 45, Krój na arkuszu pó 
N. IX, fig. 34—36. dra- 

tów ue 


11 C, sze- 


żyta włóczka ponsowa. Dzierganie w około brze- roką, drobniutxo splisowaną i ułożoną w kontrafał- 


/ > 9 ve za zi J aSzYt: i € TE 
gów w odstępie 1/, ©, na rogach kwadracików dy 2 cent, szerokie, U góry naszyta gładko brze 


krzyżuje się podług owye. 2; przed zaczęciem giem do środka, koronka wyszywana złotem. 
zyżuje Si g . 2 l zaczęci ) 
dziergunia k wadraciki zszywują 8 ę rzadkim ście- N 290. Szk e : :. À i A s p : 9 
> . Szkatułka na listy lub biżuterye. Patrz ryc. 23 i fig. 42—43 na J ` . > e i 
: ! Kl SE aa b'aże DAG NO a z i uszek z marszczeniem, Krój na arka- 
giem od lewej strony w ten sposób ażeby brzegi arkuszu z krojami. N. 11. Fartnszek z marszczeniem rój na arka 


płasko schodziły się z sobą, Ze- szu N. X fig. 37. 


` 1 i + 
zycie zupelnie przykryte Jest i i 
szycie zupelnie przykry J Uszyty z granatowej satynki, 


i 1 zeWIÓC , rze 
sjegie rzewłóczonym przez : ! 
zai 5 zakończony pliską z jasnemi wy= 


ściegi dziergania podług ryc. 2. 
Na spojeniu czterech rogów 
kwadracików dana kratka z czte- 


pustkami i szydełkową koronką, 
Fartuszek u góry zmarszezony 


i ściegó jest do 33 cent, szerokości, na» 
rech dlogich czarnych Ściegów, 


N. 24. Sukieneczka dla dziećka 
Patrz ryc. 25. Krój na arkuszu 
N. LY, fig. 12—14. 


5 2 N. 25. Sukieneczka dla dziecka. 
N. 23. Część deseniu na boki poprzeczne szkatułki ryc. 22. Patrz Tyc. 90. A 


z 


15. Ubranie żałobne, Patrz ryc. 18 w N-rze 44. Krój na arkuszu 


pierśnik zaś do 18 centymetrów i złączone są z sobą gładkim paskiem 
N. IX, fig. 84—36. 


55 centymetrów długim. 
N. 12—22. Ubrania spacerowe i domowe. 
N.12. Suknia z fałdowanem vêtement. 


Na maleńkim formacie fig. 34 dajemy zestawione razem bryty spódni- 
cy żałobnej z długim trenem, z draperyą gładko spadającą z tyłu, odrobio- 


Na gładką aksamitną spódnicę włożone vótement kaszmirowe nej z kaszmiru foulé i krepy angielskiej, Na spódnicę krótką, daną na r, 18 


N. 26. Suknia z pelerynką, dla osoby starszej. Opis w N-rze 45. Krój 
na arkuszu N. VI, fig. 23 - 29, 


tego samego koloru; składa się w N-rze 44 kraje 
ono z niezbyt długiego stanika 4 się tylko przód i 
dopełnionego od przodów do ple- kliny b, które zszy- 
ców plisowaniem, sięgające m wa się z tylnym 
nieledwie do dołu sukni, Przy brytem d odpowie- 
plecach dodany bryt prosty, lek- dnio skróconym, O 
ko podpięty. Do ile spódnica jest wi- 
wyjścia na ulicę vô- doczną z pod dra- 
tement. dopełnione peryi, pokrywa się 
jest oryginalną pe- plisowaniem z kre- 
lerynką, z szerokim py; 78 cent. dłu- 


giem, przyciśnię- 


E, N. 27. Suknia z vêtement, dla młodej panien- aksamitnym kołnie- | N. 28. Suknia z vêtement, dla młodej panien- 
ki. Patrz ryc. 28. Krój na arkuszu N. III, Trzem ı sutą ko- tem czte- ki. Patrz ryc. 27. 
fig. 9—11a. kardą. rema pat- 


kami po 17 centym, szerokiemi w górze, 10 u dołu, 
podszytemi sztywnym muślinem. Tren zakończony wolan- 
tem w kontrafałdy, 9 cent, szerokim, przybrany jest sze- 
roką plisą krepową. Połowę 'draperyi przedniej daje fig. 
35; karcczko przy plecach bawetowegóo stanika, dane z prostego 
kawałka, fałduje się podług fig. 36 i upina podług ryc, 15 w pu- 
kiel i dwa końce z boków. 


N. 14. Płaszczyk jesienny. 


Może być odrobiony z materyału wełnianego gładkiego lub 
w kratę, podług formy danej w dawniejszych N-rach, przy- 
marszczając szerokie rąkawy u dołu, Z przodu zamiast paska 
dana wstążka przewiązana w kokardę; stojący kołnierzyk 
imankiety aksamitne, 


N. 29. Kapelusz fileowy podszyty aksamitem, 
. zdobny piórami. 


N. 16 i 21. Suknia z plisowaniem, 


Przedstawiona z przodu i z tyłu na ryc. 
16 i 21, może być z materyi jedwabnej i 
wełnianej jednego koloru, lub z gładkiej 
i deseniowej. Spódniczka składa się z pa- 
tek po 20 cent, szerokich, przedzielanych 
plisowaniem, w tenże sam sposób zszyta 
jest draperya przednia, podwinięta w bu 
fẹ. Plastron na staniku u góry przemarsz- 
czony w bufę, u dołu drobno sfałdowany, 
przepięty jest trzema patkami, Zapięcie 
stanika dane od spodu na haftki, 


(D. c. n.) 


N. 30. Stanik ze stojącym kołnierzem, Krój na arkuszu N. V1II, N. 31. 
figura 38. 
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